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Nowe żądania kolonialne Niemiec 


BERLIN (PAT). Ambasador 
Rzeszy w Londynie von Rib- 
bentrop opuszcza dziś wieczór 
Berlin, gdzie przebywał 
końca listopada. 

LONDYN, PAT. — Amba- 
sador Ribbentropp po 6-tygod 
niowej nieobecności powraca 
do Londynu w poniedziałek. 
iW związku z tym rozeszła się 
dziś pogłoska, że Ribbentropp 
przywozi ze sobą memoriał nie 
miecki, uzasadniający szczegó 
łowo żądania zwrotu kolonii. 

„Pvening Standard“  twier- 
dzi, że odpowiedź brytyjska 
jak powszechnie oczekują, bez 
warunkowo odrzuci pretensje 
niemieckie. Dziennik wyraża 
przypuszczenie, że Niemcy za 
niechają żądania zwrotu kolo- 
nii, natomiast zmienią swe sła- 
nowisko co do udziału w mię- 
dzynarodowej komisji dla roz- 
działu surowców, biorąc u- 


dział w jej pracach. 
W komisji, zdaniem dzienni 
ka. przewodniczyć ma doradca 


od|ekonomiczny rządu brytyjskie 


go sir Leith Ross. 

PARYŻ (PAT). W kołach 
politycznych Paryża oczekuje 
się iż między Francją i W 
Brytanią rozpoczną się w naj- 
bliższym czasie rozmowy, ce- 
lem uzgodnienia metody i for- 
my zwrócenia się do Niemiec 
o nowe dalsze wyjaśnienie 
stanowiska Rzeszy, które mo- 
głoby umożliwić kontynuowa 
nie rozmów dyplomatycznych. 

Korespondenci londyńscy 
dzienników paryskich przy- 
puszczają, że powrót ambasa- 
dora Ribbentropa do Londy- 
nu oczekiwany dziś wieczór 
lub jutro rano, może dostar- 
czyć nowych elementów do sy 
tnacji. 

Ribbentrop, według pogło- 


W Hiszpanii bez zmian 


RABAT (PAT). Komunikat 
ęadiowy z Sewilli donosi, że 
na wszystkich odcinkach fron 
tu panuje zupełna cisza. 

najbliższym czasie nale- 
ży oczekiwać ożywienia się 
działalności wojennej. gdyż 
warunki atmosferyczne ulega 
ja stałej poprawie. 

MADRYT (PAT). Rada ob- 
rony stolicy komunikuje: Po- 
wodzenie ofensywy na odcin- 
ku Aranjuezu pozwoliło zająć 
wojskom rządowym nowe po- 
zycje pomiędzy Bastida, a fa- 
bryką broni w Cigarral. Na 
innych odcinkach frontu do- 
kola Madrytu panuje spokój. 

MADRYT (PAT). Agencja 


Havasa donosi, że wojska po- 


wstańcze zaatakowały wczo- 
raj w okolicy el Plantio pozy- 
cje rządowe. Atak został od- 
party. El Plantio leży na dro- 


cja Havasa donosi: W Barce- 
lonie zaprzeczają, jakoby do 
tamtejszego portu miała zawi- 
nać eskadra floty brytyjskiej. 
Oficjalnie nie otrzymano tu 
dotychczas żadnego na ten te- 
mat zawiadomienia. Nie mniej 
jednak jeden z okrętów floty 

rytyjskiej. jak się zdaje 
„Admirał Nelson”, wszedł na 
wody Barcelony i zarzucił kot 
wicę w odległości 6 mil od 
portu. 


sek krążących w Paryżu i Lon 


| Par dy te w obecnej chwili coraz 
dynie ma przywieźć ze sobą| poważniej torują sobie drogę 
konkretny projekt załatwie-| wśród wpływowych kół poli- 
nia zasadniczych zagadnień cz tycznych, a nawet w sferach 
uropejskich, or'z memoran-| francuskiego MSZ. 
um w sprawie roszczeń kolo- 
nialnych Niemiec. Po mowach Edena, Bluma, 


„Excelsior“ donosi z Berli- 
na, że władze niemieckie wy- 
kańczają memorandum w 
sprawie żądań kolonialnych 
Niemiec, które ma być dorę- 
czone kilku państwom. 

„Journal des Debats“ uprze- 
dza rząd francuski, aby przy- 
gotował się na niemiec ofen 
sywę dyplomatyczna w spra 
wie kolonii i domaga się, aby 
Francja uzgodniła w tej spra- 
wie swe stanowisko z W. Bry- 


tanią. 

PARYŻ. (PAT). — Na la- 
mach prasy odbywa się w dal 
szym ciągu dyskusja nad za- 
gadnieniem stosunków z Niem 
cami. 

Charakterystycznym przy- 
czynkiem do tej dyskusji jest 
dzisiejszy artykuł znanego pu 
blicysty Sauerweina w „Paris 
Soir“, który wypowiada poglą 
dy, podzielane, przez francu- 
skie sfery mT Poglą 
joma || BC uj 


Hitlera i Delbosa pisze Sauer- 
wein — widać wyraźnie, że 
między Francją, Anglią i Niem 
cami nie może być mowy o 
uzgodnienin stanowiska w 
sprawach zasadniczych reorga 
nizacji Europy. Należy więc 
odstąpić od tych zasadniczych 
sprzeczności i przejść do prak 
tycznego rozwiązania zagad- 
nień ściśle ograniczonych i spre 
cyzowanych. Porozumienie 
francusko-niemieckie jest mo- 
żliwe, jeżeli ograniczy się tyl 
|. | a niy") 


Munters po powrocie z 
udzielił wywiadu 
dziennikarzom. w którym o- 
świadczył m. in., że przebieg 
ostatniego posiedzenia Rady Li 
gi wykazał zdolność tej insty- 
tucji w rozwiązywaniu trud- 


Zagr. 
Genewy 


ko do określonych konkret- 
nych zagadnień. 

Dyrektor biura traktatowe- 
go francuskiego ministerstwa 
handlu Alphand, który powró 
cił z Berlina do Paryża przy- 
wiózł ze sobą, jak twierdzi 
Sauerwein, najzupełniej zada- 
walające wrażenia i zamierza 
w najbliższych dwóch tygod- 
niach udać się do Berlina. ce- 
jem prowadzenia dalej roz- 
mów. 

Tego rodzaju metoda — koń 
czy Sauerwein znajduje 
licznych obrońców zarówno w 
Berlinie, jak i w Paryżu, a 
min. Delbos w swym przemó- 
wieniu w Chateau Roux na- 
wiązał do niej w sposób dy- 
skretny. 


Uznanie Ligi dla min. Becka 


RYGA. PAT. Minister Spr.|nych zagadnień. Sprawa Gdań 


ska odgrywała na ostatniej se 
sji przodującą rolę. 


Min. Munters podniósł du- 
żą rolę, którą odegrał min. 
Beck w pomyślnym załatwie- 
niu tej sprawy. 


Francja kroczy na czele zbrojeń 


Min. Cot obrazuje postępy obrony narodowej 


liniach, powiększyła stę w tym 
okresie czasu o 17 proc., zapa- 
sy amunicji o 50 proc., uzbroje 
nie zaś o 70 procent. 

Wysiłek żadnego z państw w 
kierunku dozbrojenia powietrz 
nego nie może być porównany 
z tym, co uczyniła Francja w 
tych sześciu miesiącach. 

Następnie przedstawił min. 
Cot postępy, uczynione w kie 


PARYŻ. PAT. — Izba Depu 
towanych obradowała nad in- 
terpelacjami w sprawie obro- 
ny narodowej. Komunista Git- 
ton oświadczył, że stronnictwo | 
jego nie będzie się domagało 
redukcji czasu służby wojsko- 
wej, licząc się z potrzebami o- 
brony narodowej. 

Następnie zabrał głos min. 
Pierre Cot. Na wstępie swego 


zdecydują gubernatorzy dominiów 


LONDYN (PAT). Minister 
dominiów Malcolm  Macdo- 
nald, zapytany w Izbie Gmin 
przez labourzystę Bellergera, 
czy rząd porozumiał się z do- 
miniami w sprawie ochotni- 
ków hiszpańskich, odpowie- 
dział twierdząco. 

Deputowany liberalny Man 
der zapytał następnie, czy prze 


bywający w dominiach mogą 
bez żaduyók przeszkód uda- 
wać się do Hiszpanii, aby wal- 
czyć po jednej lub po drugiej 
stronie. Mac |PAREĄ temu za- 
przeczył, zaznaczając jednak, 
że zynienie w tej sprawie 
delslamaóji nalek do guberna- 
torów poszczególnych domi- 
niów. 


dze do Coruny. 
BARCELONA (PAT). Agen 


przemówienia podziękował 'on 
tym wszystkim, którzy w in- 
terpelacjach swych podkreśli- 
li znaczenie broni powietrznej 
w dziedzinie obrony narodo- 
RE Następnie, stwierdziwszy, 
że Francja posiada jedno z naj 
silniejszych lotnictw w świe- 
cie, zobrazował pokrótce postę 
py, uczynione w tej dziedzinie 
w ostatnim półroczu. 

Ilość samolotów, których 
można używać w pierwszych 


NOWY JORK (PAT). Kie-| Pewne zaniepokojenie wzbu 
rownicy akcji ratunkowej w|dza przesączanie się wody 
dolinie Missisipi zaczynają po tamy a nawet pod fun- 
optymistycznie oceniać sytua- | damentami domów. Miasto zo- 
cję. Na obszarach nawiedzo- | stało zbudowane na obszarach 
nych przez powódź oraz przez| piaszczystych, które nie sta- 
nią zagrożonych panuje obec-| wiają dostatecznego oporu ol- 
nię piękna pogoda. Poziom wo| brzymmim masom wody spię- 
dy w rzece Ohio przestał się| trzonej pomiędzy nadbrzeżny- 
podnosić. Miasto Cairo praw-| mi wałami. 
dopodobnie ocaleje. (W; Paducah w stanie . Ken- 


tucky na ulicach miasta, które 
zamieniły się w rzeki krążą 
łodzie motorowe. 


Według danych federalnej 
komisji pomocy dła powo- 
dzian około miliona osób mu- 
siano ewakuować. W obozach, 
w których umieszczono ofiary 
powodzi w jednym namiocie 
mieszka do 10 osób. 


runku upaństwowienia zakła- 
dów przemysłowych, co zapo- 
biegło jakiejkolwiek spekula- 
cji giełdowej w dziedzinie do- 
zbrojenia. 

PARYŻ (PAT). Punktem 
kulminacyjnym wielkiej de- 
baty nad obroną państwa, ja- 
ka rozpoczęła się przed tygo- 
dniem w Izbie Deputowanych 
były deklaracje ministra lot- 
nictwa Cot'a i wojny Daladie- 
ra, którzy w swoich odpowie- 
dziach na interpelacje poru- 
szyli wszystkie ogólne zagad- 
nienia natury zasadniczej i 
technicznej, wysunięte przez 
interpelantów. 

W szczególności głównym 
punktem obrad były sprawy 
specjalnej armii zawodowej, 
jednolitej komendy na;wyż- 
szej, systemu fortvfikacyjne- 
go i ducha żołnierskiego w ar- 


mii. I 
Min. Deladier wypowiedział 


się przeciw tworzeniu specjal- 
nej armii zawodowej, moty- 
wując to tym. iż nie należy 
Be ewi rozróżnienia w 
onie armii francuskiej i two- 


rzyć odrębnej armii, wyposa- 
żonej w specjalny sprzęt 
wojenny, gdyż w razie zdzie- 
siątkowania tej armii podczas 
ofensywy osłabiłoby to zbyt 
poważnie ogólną siłę obron- 
ną. Rząd jednak — zapewnił 
min. Daladier—podjął odpo- 
wiednie wysiłki, celem pod- 
wyższenia wartości armii tak. 
aby mogła osa wypełnić swo- 
je zadania zarówno w związ- 
ku z obroną kraju, jak i z zo- 
ZAW ee i wynikającym 
ze iorowego bezpieczeń- 
stwa. 

W odpowiedzi na interpela- 
cje min. Daladier poruszył 
wreszcie sprawę ducha  żoł- 
nierskiego w armii, oświad- 
czając z naciskiem, iż armia 
trzyma się i musi nadal trzy- 
mać się zdala od wszelkiej po 
lityki. 

Te ustępy przemówienia mi 
nistra moka; się z oklaska- 
mi prawie na wszystkich ła- 
wach poselskich, a w niektó- 
rych momentach przyłączali 
się do oklasków nawet i depu- 
towani komunistyczni. 

PARYŻ. (PAT.). Po wzno- 
wieniu posiedzenia Izby Depu 
towanych przewodniczący Íz- 
by Deputowanych odczytuje 
zgłoszone wnioski. 

Izba Deputowanych przyję- 
ła 405 głosami przeciwko 186 
wniosek, wyrażający zaufanie 
rządowi, zgłoszony przez dele 
gację sronnictw. lewicowych. 

Debata została zakończena, 


Ciężar podatkowy zwiększył 


Budżet Minisferstwa Skarbu w Komisji sejmowej 


Po kilkudniowej przerwie 
Komisja budżetowa podjęła 
wczoraj znowu swoje prace, 
przystępując do rozpatrzenia 
ostatniego preliminarza Mini 
sterstwa Skarbu. Jest to naj- 
ważniejszy budżet, gdyż na 
jego dochodacl:. opierają się 
wszystkie inne. 

Pos. Hołyński, referent bu- 
dżetu Ministerstwa Skarbu, 
zadał sobie trud przeprowa- 
dzenia pewnych obliczeń, kid. 
re w dosadny sposób dają ob- 
= obecnych iążeń podat- 

Otóż jeśli weźmiemy wpły- 
wy 2 wszystkich danin pubii- 
cznych w r. 1928 za równe 100 
i porównamy je z przewidzia- 
nymi wpływami omawianego 
preliminarza budżetowego. to 
okaże się, że wynoszą one 98. 
To znaczy, że wysokość obcią 
żenia poldfkowego w okresie 
najlepszej koniunktury była 
zaledwie o dwa procent wyż- 
sza, aniżeli obecnie. 

Bardziej szczegółowe oblicze 
nia dają jeszcze bardziej sen 
sacyjny wynik, albowiem oka 


zuje się, że podatki bezpośred | BR 
nie wynoszą obecnie 109 w poj $ 


równaniu z rokiem 1928, 

Nie trzeba dodawać, że jest 
fo stan niezdrowy. Obraz ten 
jest jednakże jeszcze nie pel- 
ny. Trzeba iem zważyć, 
że w międzyczasie spadła bar 
dzo silnie produkcja, a zwięk 
szyła się siła pieniędzy. 
tym stanie rzeczy wartość po 
datków jest jeszcze większa. 

Wysokość obciążenia podat 
kowego nie pozostaje bez 

wu na życie gospodar- 
cze. Gdyby te obciążenia były 
mmiejsze tempo poprawy go- 
spodarczej mogło by być za- 
pewne ee 

Pos. Hołyński jest zdania, 
że na poprawę gospodarczą, 
na rozwój całego naszego ży- 
cia gospodarczego źle wpływa 


chcesz być piękną € 
! używaj mydla 


DERKOPALKE 


wyrabianego 
na olejkach 
otiwkowych 
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system podatkowy. Nie jest 
on dostosowany do naszego or 
ganizmu go vodarczego. 

Ponadto w różnych okre- 
sach, szczególnie podczas kry 
zysu wprowadzono szereg n - 
wych podatków względnie 
pódwyższano istniejące. 

Z takiego przedstawienia 
sprawy należałoby wyciągnąć 
jeden wniosek: Natychmiast 
obniżyć podatki! Referent o- 
świadcza jednak, że takiego 
wniosku postawić nie może ze 
względu na konieczność utrzy 
mania równowagi budżeto- 


waj: 
ie można również przepro- 
wadzić obecnie radykalnej re 
formy podatkowej. Najwięk- 
sza niesprawiedliwość podat- 
kowa gnębi rolnictwo, zaś pra 
ce nad klasyfikacją gruntów 
posuwają się bardzo powoli. 
Mimo tego niewesołego obra 
zu pos. Hołyński nie widzi mo 
żliwości wprowadzenia obecnie 
jakichkolwiek ulg podatko- 
wych dla społeczeństwa. Po o- 


rzynka 


mówieniu strony cyfrowej bu wskutek wzrostu spożycia cu 


dżetu pos. Hołyński oświad- 
cza, że trzeba położyć tamę wy 
datkom administracyjnym. 

Podatki bezpośrednie mają 
przynieść 717 milionów w tym 
podatck gruniowy 57 mil., po 
datek od nieruchomości 82 mil., 
podatek przemysłowy 245 mil., 
a dochodowy 300 mil. 

Podatek od cukru przewi- 
dziany jest w wysokości 130 
mil, a więc więcej, aniżeli ub. 
roku. Jest to uzasadnione 


kru. 


Dochody z ceł przewidziane 
są na 107 mil., z opłat stemplo 
wych 76 i pół mil., podatek lo 
kalowy ma dać 15 milionów. 


Po referencie zabrał głos wi 
ceminister Skarbu prof. Gro- 
dyński, który stwierdził, że 
główną troską Rządu jest u- 
trzymanie równowagi budżeto 
wej. Pod tym kątem widzenia 
został ułożony budżet. 


Nagły przypływ ciepła 


Wezoraj w godzinach poran 
nych panowała w Polsce pogo 
da przeważnie pochmurna z 
drobnym śniegiem miejscami 
na Wileńszczyźnie, Polesiu i 
Pokuciu. 

Wskutek napływu ciepłych 
mas powietrza z wiatrami po- 
łudniowymi nastąpił w całym 
krapu znaczny wzrost tempera 
tury, tak, że o godz. 7-ej noto- 


wano: 
Na wybrzeżu i w zachodniej 


części Wielkopolski od +2 do: 


-+3 st, w pozostałych dzielni- 
cach od +1 st. na Pomorzu i 
Mazowszu do —7 st. w Wileń 
skiem i na Polesiu. 

Nieznaczne opady ogarnęły 
w ciągu doby ubiegłej więk- 
szą część Polski. Szata śnież- 
na pokrywa cały kraj. 
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W dagu krótkiego czasu zrabowała milion dolarów! 


Przed 2-ma laty w Kapszta- 
dzie dokonano największej 
kradzieży klejnotów, jaką po 
licja świata zanotowała w o- 
statnich dziesiątkach lat. Hi- 
szpańskiemmu jubilerowi To- 
miowi wylkradziono wówczas 
z auta klejnoty wartości setek 
tysięcy dolarów. Sprawa była 
tym dziwniejsza, że Tonio 
wcale nie opuścił auta. Klejno 
ty jakby znikły jemu na o- 
czach. Tajemniczy złodziej nie 
został ujęty i klejnoty zmikły. 

Po tym niezwykłym wy- 
padku nastąpił cały szereg 
niemniej szozególnych i wy- 
rafinowanych kradzieży, któ- 
re wywołały wielkie porusze- 
nie w Kapsztadzie. Policja 


l czyniła wszystko co możliwe, 


aby ująć przebiegłego złodzie- 
ja: zorganizowano nawet spe- 
cjalny oddział policji składa- 
jący się z 32 osób, którego je- 
dynym zadaniem było schwy- 
tamie złodzieja. Wysiłki te nie 
dawały jednak żadnego wyni 
ku. „Złodzieja nie można było 


ująć. 

Ostatr. ı kradzież z tej nie- 
zwykłej serii miałą miejsce 25 
listopada ubiegłego noku. Ma- 
kler giełdowy Bruce podjął o 


| 


godzinie 2 w amerykańskim 
banku 11.000 dolarów. Bank- 
noty wsunął do kieszeni ma- 
rynarki, udał się do hotelu, 
gdzie w barze wypił lampkę 
wina, wszedł do swego poko- 
ju, przeliczył jeszcze raz pie- 
Riado i polożył się na drzem- 
kę poobiednią. Gdy po godzi- 
nie obudził się, stwierdził z 
przerażeniem, że pieniądze 
znikły. 

Wówczas po raz pierwszy 
podejrzenie padło na t9-letnią 
Murzynkę Amtonię Jones. Por- 
tie przypomniał sobie, że 
prz, »yła ona do hotelu i zapy 
tała o pana Bruce, któremu 
miała oddać jakieś polecenie 
od swego pracodawcy. 

Antonię aresztowano. Była 
oma służącą Amerykanina Smi 
tha, który od 2 lat przebywał 
w Kapsztadzie, i który spro- 
wadził z sobą Murzynkę z No 
wego Jorku. Wydał on o swej 
służącej jak najlepszą opinię 
i oświadczył, że wysłał ją do 
hotelu aby wręczyła list panu 
Bruce. 

Ładna murzynka zalewając 
sie łzami zeznała, że gdy por- 
iier oświadczył jej, że makle- 
ra nie ma, podeszła do drzwi 


Wilk ki ddnicy”' 
„WIK MOISKI W SPOGNICY 


Po śmierci meża, została kapitanem na okręcie 


Przed kilkoma dniami zmar 
ła w Anglii 80-letnia Mac Fn- 
dett, którą powszechnie nazy- 
wano „wilkiem morskim w 
spódnicy". 


Panna Endett, córka kapita 
na, licząc 15 lat opuściła dom 
rodzicielski. Namówiła malca 
z sąsiedniego domu, aby dał 
jej swą odzież i przebrana za 
chłopca wstąpiła na parowiec 
holenderski. 7 lat jeździła na 
tym parowcu pod imieniem O- 
livera. Mając 14 lat była już 
pomocnikiem sternika, a opu- 
szczała statek w randze star- 
szego oficera. 


wilk morski cudem uszła z ży- 
ciem. W roku 1880 panna Mac 
Endeit wstąpiła na parowiec 
„Don Kochot' i pracowała na 
nim ponad 40 lat. Z czasem zo- 
stała jego wspólwłaścicielką, a 
następnie jego wyłączną właś 
cicielką. Nikt z załogi nie po- 
dejrzewał, że wulgarnym, osy 
pującym marynarzy stekiem 
najordynarniejszych prze- 
kleństw kapitanem jest kobie- 
ta. 

Jednego dnia „ kapitan Oli- 
ver“ poznała pewnego praw- 
dziwego kapitana, zakochała 
Się w nim i postanowiła znów 
nałożyć szaty niewieście. Kapi 


Mając 2i lat pracowała na|tan odwzajemnił się jej w u- 


innym statku, który rozbił się 


czuciach i wkrótce zakochani 


u brzegów Panamy, a kobieta | pobrali się. Pożycie małżeńs- 


| 


kie nie trwało jednak długo. 
Po 8 miesiącach kapitan wy- 
płynął na morze i nie wrócił, 
„wilk morski w spódnicy“ zo- 
stała wdową. 

Chcąc zagłuszyć w sobie roz 
pacz młoda wdowa znów wy- 
ruszyła na morze, obejmując 
dowództwo nad swym starym 
siatkiem „Don Kichot". Ale o- 
becnie nie znajdowała już przy 
jemności w twardych warun- 
kach życia na morzu. Wróciła 
więc do Anglii, sprzedała sta- 
tek i nabyła małą farmę, po- 
święcając się hodowli kur. 

W pogrzebie „wilka morskie 
go w spódnicy“ wzięło udział 
wielu marynarzy, którzy nie- 
gdyś pracowali pod rozkazami 
kobiety wilka morskiego. 


je pokoju. Stwierdziw szy 
jednak, że (Re. zamknięte na 
klucz oddaliła się. 

Antonia Jones została wy- 
puszczona na ka „U 
waż nikomu ńie wpadły na 
myśl, że ta niewinna dziew- 
czyna murzyńska jest wyrafi- 
nowanym żłodziejem, którego 
od esa gorączkowo się 
poszukiwało. 

W dwa miesiące po tej ta- 
jemniczej kradzieży dzielni- 
ca murzyńska Nowego Jorku, 
Harlem, była terenem przestę 
pstwa, które doprowadziło do 
sensacyjnego odkrycia. 

Pewien policjant obchodzą- 
R swój rewir w Harlemie u- 
słyszał przeraźliwe krzyki do 
biegające z pierwszego piętra 
zaniedbanego domku. Nie na- 
myślając się długo, wbiegł na 
górę i ujrzał młodego Murzy- 
na, duszącego starą czarną ko- 
bietę. Spostrzegłszy policjan- 
ta, młodzieniec rzucił się do u- 
cieczki. Policjant był jednak- 
ze szybszy w ruchach, prze- 
sakodził mu w tym, w ciągu 
kilku chwil go unieszkodliwił, 
a następnie zajął się Murzyn- 


ką, która straciła przytom- 
ność, 
Gdy kobista wróciła do 


przytomności, policjant zapro 
wadził ją wraz z napastni- 
kiem na policję, gdzie natych- 
miast w zczęto śledztwo. Mu- 
rzyn podał, że nazywa się Fir- 
mino Polt i jest marynarzem. 
Stara Murzynka przyrzekła 
mm pieniądze, ale w ostatniej 
chwili odmówiła mu ich. Wów 
czas wpadł w wściekłość i rzu 
cił się na nią, 

Stara kobieta w zupełnie in 
nym świetle przedstawiła spra 
wę. Oświadczyła, że jest mat- 
ką Antonii Jones, pracującej w 
charakterze służącej u kupca 
Smitha w Kapsztadzie. irmi- 
no Polt był narzeczonym cór- 
ki i wrócił z Kapsztadu. Po 
przybyciu do Nowego Jorku 
zgłosił się do niej, aby wyda- 
ła mu oszczędności córki. Na 
bo staruszka nie chciała się 
zgodzić i wówczas marynarz 
rzucił się na nią. 

Gdy zapytano Murzynkę, 
ile wynoszą os ości cór- 


ki, staruszka zmieszała sigi 
zamruczała coś pod nosem. To 
obudziło podejrzenie sędziego 
śledczego i Sdlecił przeprowa- 
dzić rewizję w jej mieszkaniu. 
Podczas: rewizji znaleziono 
drogocenne klejnoty i 100.000 
dolarów w gotówce. 
Natychmiast zawiadomiono 
o tym odkryciu policję w Kap 
sztadzie, która aresztowała 
Antonie. W krzyżowym ogniu 
pytań młoda Murzynka przy- 
znała się, że od dwóch lat do- 
konywała tajemniczych kra- 
dzieży, że jej łupem padła o- 
gromna ilość klejnotów i pie- 
niędzy wartości miliona dola- 
rów i że część łupu przesłała 
do ukrycia matce. 
Ee a E E e 


P. Simpson zmieni 


miejsce pobytu 

RZYM. — Ag. Stefani dono- 
si: Komunikują z Formia, że w 
willi i w Batka Tarlonia prze 
prowadzono różne roboty —od 
nowienie į t. p. kosztem 200.000 
lirów na rachunek nowej loka 
torki pani Simpson, której spo 
dzicwają się tam niebawem. 


Katastrofa z po- 
wodu śnieżycy 


TOKIO, — Śnieżyca WYW- 
łała katastrofę pociągu w pro 
wincji Jena ata. Około 30 
osób padło otiarą. 


Kidnaperzy 


w areszcie 


NOWY JORK. — Po3 la- 
tach poszukiwań policja aresz 
towała 5 przestępców, którzy 
w 1933 r. porwali syna nowo 
jorskiego bogacza _ John'a 
C'Connel'a i wyłudzili od ro- 
dziców znaczny okup za zwol 
nie chłopca. , 
nadzie jest w tm roku ciepło i 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZALE 


POLSKIE ZA GRANICA 
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Kpiny, czy co? 


Gruby szal, ciepłe nauszniki 
į futrzana czapka zasłaniały 

rawie zupełnie twarz człowie 

a, który stał przed apteką, 
patrzał gniewnie na termometr 
i klął pod nosem. 

Gniew osobnika patrzącego 
na termometr  zaintrygował 
mnie. Podszedłem bliżej i w 
szczelnie otulonym jegomościu 
poznałem swego sąsiada, pana 
Bibułkę, urzędnika 11-ej kate: 
gorii. 

— Czego pan taki zdenerwo 
wany, panie Bibułka? 

Odchylił nieco szal i sapnął 
gniewnie, 

— Bo to, panie, granda! U- 
rzędnik jest zawsze bity i kopa 
ny! Żółć mnie zalewa, jak pa- 
trzę na ten termometr! 

— O co pan ma urazę do ter 
mometru ? 

— No bo powiedz pan sam! 
Czy to nie są kpiny? Przez 
dwa tygodnie mróz aż piszczał. 
Najmniej 15 stopni poniżej ze- 
ra. Odsapnąć nie mogłem, tak 
mi było zimno. Ręce mi popę- 
kały, uszy popuchły i nogi so 
bie odmroziłem. 

A nic ciepłego nie mogłem so 
bie kupić, bo to, panie, mróz 
zlapał w połowie miesiąca i go 
tówki nie było. 

Myślę sobie: pocierpię do 
pierwszego, a na pierwszego, 
jak tylko pensję odbiorę, ku- 
pię sobie wszystko ciepłe i bę- 
dę gwizdał na mróz! 

Pierwszy, panie, przyszedł, 

wziąłem pensję i dalej na mia- 
sto po zakupy. 
„Ciepły szal kupiłem, nauszni 
ki, dwie pary ciepłej bielizny, 
sweter, czapkę futrzaną, ręka 
wice, skarpetki wełniane — ca 
ły komplet! Pół pensji wyda 
łem! 

Nałożyłem, panie, to wszyst 
ko na siebie, wychodzę zadowo 
lony na miasto... i co?1 

Mrozu nie ma!!! Dwa stop- 
nie ciepła... 


POWYEJ 


- Dwa statki uwięzione w lodach 


SZTOKHOLM, Coraz więk- 
sze obszary Morza Bałtyckiego 
zamarzają, Co zaczyna zagra- 
żać żegludze. 

Komunikacja między Port- 
landskroną i Danią została 
przerwana. Tak samo między 
Helsingborgiem i Elsinnorem. 

Złoża lodowe są tak grube, 


że lamacz lodów z największą 
tylko trudnością zdołał oswobo 
dzić niemiecki statek „Preus- 
sen“, podczas gdy drugi łamacz 
lodów z 300 pasażerami i sta- 
tek „Fairy“ z 200 zostały uwię 
zione przez lody. , 

Żywność dla tych słatków 
dostarczana jest samolotami, 


przejął funkcje od poprzedników 


TOKIO, — Ag. Domei dono 
si: Dn. 2 b. m. o godz. 14 m. 5C 
nastąpiło przekazanie urzędo- 
wania przez b. premiera Hiro- 
ta nowemu premierowi gen. 
Hajaszi. 

O godz. 15-ej premier Haja- 
szi, który prowizoryczne 
objał tekę spraw zagranicz- 
nych przejął urzędowanie od 
min. Arita. 

W innych ministerstwach 
przejęcie urzędowania odbyło 
się w godzinach popołudnio- 
wych. Nowy gabinet zebrał 
się wczoraj z rana i postano- 
wił: 

1) zwrócić się do izb, aby od- 
roczyły się własnymi decyzja- 
mi do 10 b. m., 

2) wycofać projekt budżetu 
i projekty nowych kredvtów 
przedstawione izbom przez po 
przedni rząd, a opracować w 
„amian nowe projekty. 


3) mie obsadzać wakują- 
cych stanowisk podsekretarzy 
stanu parlamentarnych, 

4) opracować program nowe 
go gabinetu w ciągu 5 dni. 


Górnicy francuscy 


ciqgnienie rozpoc 
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zyna się dnia 18 lutego 
Zamówienia zamiej. 
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ją podwyżkę 


Jednocześnie ma być podniesiona produkcja 


PARYŻ, — Sprawa podwyż 
ki płac górników jak również 
palące zagadnienie podniesie- 
nia produkcji francuskich ko- 
pałń węgla przekazane jedno- 
cześnie przez przedstawicieli 
górników i właścicieli kopalń 
pod arbitraż rządu, znalazły 
swe kompromisowe załatwie- 
nie na skutek csobistej inter- 
wencji premiera Bluma. 

W liście jaki premier Blum 

RZE 4 OE a 


Neutralność Stanów Ziednoczonych 


WASZYNGTON, — Jak mo 
wią w kołach dyplomatycz- 
nych opracowany obecnie pro 
jekt ustawy o neutralności St. 
Zjednoczonych opierać się bę- 
czie na następujących podsta 
wach: 

Do uprawnień prezydenta 
należeć będzie wprowadzenie 
w życie przepisów ustawy i 
odwoływanie ich, zakaz wy- 
wozu sprzętu wojennego bę- 
dzie obowiązujący. Ustawa bę 
dzie stosowana także i wobec 
wojny domowej, o ile zagra- 


I jak tu, panie, człowiekaj żać ona będzie pokojowi St 


złość ma nie brać?! 

Pan Bibułka przerwał opo- 
wiadanie i odchylił głębiej 
AN który go widocznie uwie- 
ral... 

,— Teraz, panie, znów ledwo 
zipię — westchnął, — Ale już 
nie z zimna, tylko z gorąca. Bo 
to, panie dwie pary ciepłej bie 
lizny mam na sobie, sweter, 
szal, nauszniki — pot mnie za 
ewa. 

— Więc po co pan to wszyst 
ko nosi? 

— |Jak to, s co?! Tyle forsy 
wydałem, żeby to wszystko w 
szafie leżało?! Na kiedy scho- 
wam? Na lato?... Muszę, panie, 
nosić! Muszę się męczyć! 

Już taki los biedaka, że albo 
mu za zimno, albo za gorąco! 
Zawsze jest bity i kopany! Na 
wet termometr z niego się na- 
bija! Napoleon Sadek. 


RADIO 


6.30 „Kledy ranne”, 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z plyt. 7.15 Dziennik poranny, 7.25 
„Parę informacyj", 7.30 Koncert z udziałem 
Lucyny Szczepańskiej — śpiew. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 11.30 Poranek muzyczny dla 
młodz,eży szkół średnich. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Koncert orkiestry, 12.40 Dziennik 
połudn owy. 12.50 „Nie zaorywać dróg“ — 
pogadanka, 15.00 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.15 Laureaci Konkursu im. Wieniaw- 
skiego (płyty). 16.00 „Skrzynka ogólna”, 
16.15 „Życie kulturalne stolicy“, 16.20 
„Chwilka pytań” — pogadanka dla dzieci 
starszych, 16.35 Koncert orkiestry mandoil- 
nistów. 17.00 „Z życia nauuczyciela wiej- 
skiego” — pogadanka, 17.15 Koncert soli- 
stów, 17.50 „Książka i wiedza”, 18.00 Po- 
gucanka aktusina, 18.10 Komunikat śniego- 
gowy, 18.13 Wiadomości sportowe, 18.20 
„Orbis mówi”, 18.23 Koncert reklamowy, 
18.45 Program na jutro. 18.50 Pogadanka 
aktualna, 19.00 Oryginalny Teatr Wyobraż- 
mi. Premiera słuchowiska p. t. „W lesie", 


19.30 „Kalejdoskop' — lekka audycja mu- 
zyczna, 20.30 „Tam gdzie diabeł małe dia- 
Glęta hoduje’ — felieton, 20.45 Dziennik 
wieczorny, 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
XV audycja z „Sylwa: kompozy- 
tarów polskich: i 

1.50—23.30 Mała Orkiestra P. R. 


Pączki 


Zjednoczonych. 

Zakaz obejmie wszelkie trans- 
akcje finansowe ze stronami 
walczącymi, natomiast n'e bę- 


dzie dotyczył surowców i pra 
wa wywozu ich. 


Prezydent będzie miał pra- 
wo wydania zakaza przewozu 
na statkach St. Zjedln. wszel- 
kego rodzaju towarów do 
państw czy stron walczących, 
a także podróżowania obvwa- 
teli St. Zjednoczonych na stat 
kach stron walczących. 


W porozumieniu z kongre- 
sem prezydent będzie mógł 
odwolywać zakaz wywozu 
sprzętu wojennego do krajów 
państw walczących. W razie za 
targu w Ameryce prezydent 
będzie miał jak najszersze peł 
nomocnictwa w tych wszyst- 
kich sprawach. 


Nagi osobnik na posterunku 
kierował ruchem w Montrealu 


MONTREAL. — Jeden z po 
licjantów w Montrealu przy- 
szedłszy o 8 rano na stanowis- 
ko, aby kierować ruchem u- 
licznym zastał tam zupełnie 
nagiego osobnika, spełniające- 
go tę czynność. 

Po rozproszeniu zebranego 
tłumu policjant narzucił na 


swego niepowołanego zastępcę 
płaszcz i mimo stawianego opo 
ru odwiózł go na najbliższy po 
sterunek policyjny. 


Wybryk ten był o tyle łatwy 
do przeprowadzenia, że w Ka 
nadzie jest w tym roku ciepło i 
padają deszcze. 


Strajk głodowy we Flint 


NOWY JORK, — Okupują- 
cy fabryki Chevrolet w Flint 
oświadczyli wczoraj prasie, że 
odtąd ich strajk okupacyjny 
staje się strajkiem TORT 

Frzed gmachem fabryki usta 
wono 8 karabinow maszyna- 
wych i placówki żołnierskie. 


kićre nie dopuszczają dostawy 
żywności do fabryki. 
Przewódca związku zawodo 
wego Lewis opuścił Waszynęg- 
ton i udał się do Flint, aby zor 
ganizować opór przeciw wyro 
kowi sądu, nakazującemu ro- 
hotnikom ewakuację fabryki. 


BRUKSELA, — Paul 
Jouhaux i inni oskarżeni o do- 
stawy broni do Hiszpanii sta- 
nęli przed sądem w Liege. 

Obrońcy domagali się unie- 
winnienia oskarżonych. Proku 
rator żąda skazania, wskazu- 
jac, że oskarżeni działali 
wbrew prawom. 

Paul Jouhaux oświadcza, że 
nie handlował bronią, nato- 
miast przyznaje, że działając 
z polecenia rządu w Walencji 


klu c » ę 
Tadeusż Zye iyd Kassem, kierował się wyłacznie pobud 
oda el kami ideowymi. Jeżeli naru- 


szono prawo, ti winą spada 
wyłącznie na belgijskich do- 
stawców broni. 

Przewód sądowy trwa. 


Ofiary lawiny 


RZYM. — Ag. Stefani dono-| P© 


si z Turynu: 15 żołnierzy puł- 
ku alpejskiego z oficerami i 2 
podoficerami poniosło Śmierć 
z powodu katastrofalnej lawi- 
ny w dolinie Maira w Alpach 
zachodnich w pobliżu Drone- 
ro. 


wystosował do właścicieli ko- 
palń i syndykatów górników 
zapewnia on, że sprawa podnie 
sienia produkcji kopalń znaj 
duje całkowite zrozumienie 
rządu i mas pracowniczych. 
Do podniesienia prolukcji dą 
żyć się będzie przez zwiększe- 
nie wydajności pracy górni- 
ków przy współpracy syndy- 
katów górniczych przez ulep 
szenie organizacji pracy. 
Najważniejszym punktem li 
stu premiera Bluma jest obiet- 
nica zastosowania godzin nad- 
liczbowych w górnictwie, na 
co syndykaty górnicze miały 


wyrazić już swą zgodę. Kopal 
nic węgla w konsekwencji 
wprowadzenia 40 godzinnego 
tygodnia pracy i wzrastają 
cych zamówień będą angażo- 
wać nowe siły robotnicze, 

W zamian za te ustępstwa ze 
strony górników premier pro- 
ponuje 5 proc. podwyżki płac 
górniczych. 

Ponieważ obie strony wyra 
ziły w zasadzie zgodę na po- 
wyższe propozycje, rozpoczną 
się obecnie w poszczególnych 
ośrodkach węglowych rokowa 
[zia celem wprowadzenia ich w 
życie. 


7 dzieci utonęło w jeziorze 


HAGA, — Po przeszło ty- 
godniowym dość silnym mro- 
zie i wielkich opadach śniegu 
nastapila nagle zupełna od- 
wilż, skutkiem której utonęła 
7 dzieci, które — nie zdając 
sobie sprawy ze zmiany jaka 


nieoczekiwanie zaszła na je- 
ziorze Isseldijk. poszły na lód 
z łyżwami. 


Ostabiona z powodu odwiil- 
ży tafla jeziora załamała się : 
wszystkie dzieci zatonęły. 


inż. J. Moraczewski oskarżony 


o odrazę Władzy i 


Jak się dowiadujemy, Urząd 
Prokuratorski w Wilnie spo- 
rządził drugi akt oskarżenia 
przeciwko b. premierowi Mo- 
raczewskiemu. 

Inż. Moraczewski, w związ- 
ku ze strajkiem w Lidzie i 
sprawą Romana  Biernackie- 
go, wystosował list otwarty do 
wiceprokuratora tamtejszego 
sądu. 

W związku z treścią tego li 


wiceprok. w Lidzie 


stu sporządzono przeciwko inż, 
Moraczewskiemu akt oskarże- 
nia o obrazę władzy. Obecnie 
urząd prokuratorski sporzą- 
dził w związku z tym artyku- 
iem - listem otwartym drugi 
akt oskarżenia, tym razem o 
zniesławienie wiceprokurato- 
ra w Lidzie. 

W obu sprawach jeszcze nie 
wyznaczono terminu rozpra- 
wy. 


Czek chiński bedzie wypłacony 


Pisaliśmy już o głośnej spra 
wie czeku, nadesłanego dc 
Warszawy z Chin, którego wy 
płata została wstrzymana na 
skutek interwencji władz po- 
lcyjnych z Chin, Uprzedziły 
one, że suma czekowa pocho- 
dzi z przestępstwa. 

Odbiorca warszawski czynił 


za pośrednictwem adwokatów 
starania o wypłatę pieniędzy. 
Dopiero obecnie w tej sprawie 
zapadła decyzja. Władze po- 
stanowiły wypłacić sumę na- 
dawczyni czeku, kiedy przy- 
będzie ona do Polski z Chin, 
gdzie na razie przebywa. Su- 
ma czekowa wynosi 40.000 zł. 


Śledztwo w sprawie „Feniksa” 
dobiega już końca 


Jak się dowiadujemy, głów 
na część śledztwa w sprawie 
wykrytej afery „Feniksa” zo- 
stała już zamknięta. Mianowi- 
cie skończono badanie wszyst- 
kich świadków. 

Obecnie sędzia śledczy na- 
kazał przeprowadzenie eks- 
rtyzy buchaltery jnej z cało 
kształtu kilkuletniej gospodar 
ki zbankrutowanego towarzy- 
stwa asekuracyjnego. 

Badane są przez specjal- 
nych ekspertów księgi ka- 
sowe, handlowe, bilanse i in- 


‘ne zestawienia. Ekspertyza po 


pz ok. dwóch miesięcy. 
Śledztwo w tej sprawie zo- 
stanie całkowicie skończone w 
końcu m. marca. W toku śledz 
twa zwrócono szczególną uwa 
gę na olbrzymie sumy, które 
otrzymywał z towarzystwa 
„Feniks* zmarły przed dwo- 
ma laty śmiercią samobójcza 
adw. L. z Warszawy. 
Adwokat L. otrzymywał po 
kilka tysięcy miesięcznie. Wc 
dług pobieżnych obliczeń, u- 
bezpieczeni w towarzystwie 
„Feniks“ nie otrzymają w Pol- 
sce ponad 13 proc. swoich 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
Pozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. [lu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
zu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, uda! się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stała aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 

. wu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 

z rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po aresztowamu Fadeusza, posłanuwiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała się zawieźć do ratusza. e 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał Gi rewolwer i zmu- 
sił do tego, by udała się z nim do wocka, Po drodze. 
gdy jechała powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

+4 Iwanow zinusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc? 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
e zdradzie Tani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Jadzia zostala skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 

by wydała „swego kochanka Orlińskiego". Ale na próżno. 
Jadzia była nieugięta. 

A tymczasem Tania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie. Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na Z ENĄ komitetu bojowego postanowiono 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. 

Izdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się do 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do celi i gdy został z wieź- 
niarką sam na sam, udzielił jej dokładnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
miczki, w jaki miała się przebrać. 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu strażniczki, 
wsiada do dorożki, która oczzku': na nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania. k rego drzwi otwiera iej Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajuującej się pod nadzorem u- 
śpionei przez Jadzię strażniczki, pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze strażniczek, która, zaalarmowana 
zniknięciem Anny Nikołałewny. pobiegła z wiadomością o jej 
zaginięciu do kancelarji więzienia 

Zastępca naczelnika więzienia 
zaginiona strażniczka nie dopomog 
ucieczki i czy nie uciekła wraz z nią. Zarządza sprawdzenie 
wszystkich cel.W celi Nr. 9 zamiast skazanej na śmierć Ja- 
dwigi Izdebskiej znajdują nieprzytomną strażniczkę. Ża- 
stępca naczelnika, podejrzewając ją o udzielenie pomocy 
Izdebskiej, każe ją aresztować. 

Annę Ni'.ołajewnę osadzono w więzieniu, jako podejrzaną o 
współudział w ucieczce Jadwigi Izdebskizj. 

Tei samej nocy Iwanow. Jefremow ' Jegorow hułali w ja- 
kimś luksusowym kabarecie. 

czasie hulanki wyszło na jaw, że Jefremow nie zna żadnego 
księdza Ładosza i w sprawie spowiedzi Izdebskiej nie dzwonił do 
Iwanowa. Iwanow po telefonicznej rozmowie z zarządem więzienia, 
dowiedziawszy się, o aresztowaniu strażniczki pod zarzutem współ. 
udziałn w ucieczce Izdebskiej, obawiając się odpowiedzialności, po- 
-lanawia skierować śledztwo na fałszywe tory. 

Za cenę tysiąca rubli Jefremow zgodził s:  ilczeć. Teraz 
nic już nie stało na przeszkodzie. i Iwanow mógł spokojnie 
skierowąć śledztwo na fałszywe tory. Biciem też wymusił od 
aresztowarej strażniczki podpisanie podsuniętego przez siebie 
protokółu. ; 

Po rozmowie z Jadzią łzdzbską Tadeusz udał się na wyzna- 
czone miejsce spotkania. Po drodze zatrzymał go połiciant. bę- 
dący w towarzystwie dwóch żołnierzy i zażądał okazania pa- 
szportu. Zamiast paszportu Tadzusz wyjął rewolwer i odda! 
szereg strzałów. Policjant i jeden z żołnierzy padli trupem, 
Z SZ aa ada Tadusz spokojnie poszedł 

alei. etmie popoludnie ladeusz spa į i 
Wisłą i razem jadą łódką. | ama Banja zad 

Jadąc łódką z Tanią pe Wiśle, Tadeusz proponuje jej w imieniu 
mtrtji, aby napisała list do swego ojca, szefa ochrany Iwanowa. 

propozycją spotkania się przed hotelem „Bristol“. Tania zga 
iza się i pod dyktando Tadeusza pisze list, w którym wzywa 
twanowa, aby przyszedł w piątek o dziewiątej wieczorem w prze- 
braniu i z żółtym kwiatem w butonierce przed hotel „Bri- 
tol“. 

Na łódce Tadeusz wręcza Tani kilka banknotów pieniężnych, 
gdyż Tania została już bez grosza. Tłumaczył, że obowiąz- 
kiem partii jest dopomaganie bojownikom, którzy poświęca 
ją jej wszystkie swe siły. Zabrawszy list, Tadeusz żegna się 
z Tanią. Do miasta wracają oosbno. — Iwanow zadowolony 
z obrotu, jaki przyjęła sprawa ucieczki Izdebskiej, otrzy- 
muje list Tani. Chociaż nie wierzy w jej skruchę, postana- 
wia wraz ze szpiclami udać się na wskazane miejsce. 


za 


powan podejrzenie, czy 
a 


jakiejś aresztantce do ; 


i POŚWIĘCENIU 


Po raz trzeci czyta list Tani i kiwa głową: 
Czyż by to były fałszywe słowa? Czyż by 
jego Tania umiała tak pisać? 

Nagle dzwonek telefonu rozdarł cisze. 

— Hallo! 

— Tn mówi Tania.. 

— Tania?!... 

— Tak! 

Iwanow poznaje głos Tani. Mógł pomylić się 
wtedy, gdy myślał, że telefonuje do niego Jefre- 
mow, ale nie może mylić się teraz, gdy chodzi o 
głos jego rodzonej córki... Tak, to ona!... 

Czy otrzymaliście mój list? 

— Tak, ale... 

— Proszę was 
mnie... 

— Ale... 

Tania więcej nic nie mówi. Iwanow słyszy, jak 
z drugiej strony telefonu słuchawka z trzaskiem 
pada na widełki. 

Iwanow siedzi zupełnie roztrzęsiony. Najroz- 
maitsze myśli przychodzą mu do głowy. Jej głos 
był zrozpaczony, błagalny... Może pisała ten list 
szczerze ?... 

W przeciwnym razie po co by dzwoniła? 

Zresztą Iwanow ma jeszcze kilka dni czasu do 
namysłu. Zastanowi się w spokoju nad tą sprawą 
i może nawet poradzi się kogoś ze swych znajo- 
mych. 

W ciągu najbliższych kilku dni Iwanow znaj- 
duje się w wielkiej rozterce ducha. Nie wie, czy 
ten list — to podstęp „buntowszczyków”, czy też 
naprawdę Tania pragnie się z nim zobaczyć, aby 
postawić mu pewne warunki, dotyczące jej po- 
wrotu do niego, do domu? 


bardzo, przyjdźcie... ratujcie 


, «Iwanow staje, podchodzi blisko do chłopca 
i z taką siłą uderza go pięścią prosto w twarz, że 


' chłopiec spada z krzesła... 


Usiłuje dowiedzieć się czegoś od aresztowanych, 
których codziennie szpicle sprowadzają do ochra- 
ny w wielkiej ilości. Właśnie i teraz wprowadzają 
do jego gabinetu młodego chłopca. 

Oficer żandarmerii informuje Iwanowa, że te- 
go młodzieńca zatrzymali żandarmi w chwili, gdy 
usiłował na słupie telegraficznym zawiesić czer 
wony sztandar z napisem: „Niech żyje Polska 
wolna i niepodległa!” 

Iwanow spogląda na młodzieńca: ładna, blond 
czupryna. błękitne, dziecinne jeszcze oczy, deli- 
katna twarz o ustach bladych, na wpół otwartych. 

Wygląda, jakby był przerażony. 

„Od tego smarkacza wydostanę to, czego mi po- 
trzeba!” — myśli Iwanow i rozkazuje wyjść ofi- 
cerowi żandarmerii. 

— Siadaj, chłopcze... — zaczyna dobrodusznym 
tonem. 

Chłopiec o dziecinnych jeszcze oczach siada. 

— Czy to ty zawiesiłeś na słupie czerwony 
sztandar? 

— Ja... — głos chłopca lekko drży. 

— Co było napisane na tym sztandarze? 

— „Niech żyje Polska wolna i niepodległa“! 

— Kto te słowa napisał? 


EN ZAPŁATY 


WSTRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUWIE, 
MIŁOŚCI =. 


i 


Fo 


E 


— Nie wiem... 

— Boisz się wydać twych towarzyszy.. No, to 
zrozumiałe, przecież oni mogą cię później za to 
zabić!.. Nie będę cię do tego zmuszał... Bądź spo 
kojny... Powiedz mi tylko jedno: dlaczego właści- 
wie żądasz, aby Polska była wolna i niepodległa? 
Czy tak jest ci źle? 

Chło iec milczy. 

aczego nie odpowiadasz? 

— Nie chcemy być niewolnikami... 

— Ha, ha, ha, — śmieje się Iwanow. — Oni 
wszyscy nauczyli się tylko tego jednego zdania na 
pamięć: „Nie chcemy być niewolnikami!“ Głupie 
słowa! Żebym tak żył, głupie słowa!... Ech, ty giu- 
pi smyku! Zapomnij o niepodległej Polsce... Nawet 
twoje wnuki tego nie dożyją! Więc po cóż ci sie- 
dzieć w więzieniu, dostaw..ć razy”... Nie bądź ta- 
kim głupcem! Jesteś przecież jeszcze młody... 


Chłopiec o dziecinnych jeszcze oczach milczy 
i spogląda na swe ręce, złożone na kolanach, 

— Powiedz mi tylko, — zapytuje go gwałtow« 
nie Iwanow, — czy nie znasz dziewczyny imie- 
niem sA Czy nie obiło ci się to imię O uszy? 

ie. 

— m. mówisz prawdę? 


— A czy znasz Tadeusza? 
Ą GE lekko zadrżał. Iwanow dobrze to wi- 


— Nie, nie zpam takiego. 

— A jednak wiem dobrze, że go znasz... Jeśli mi 
powiesz prawdę, natychmiast zwolnię cię... Jeżeli 
jednak będziesz kłamał, natychmiast stąd wyślę 
cię na szubienicę!... Przecież jesteś jeszcze bardzo 
młody... Masz jeszcze mleko nosem... Dlaczego 
miałbyś tak młodo umrzeć”... Będzie tak, jak ci 
powiedziałem: jeśli skłamiesz, + pójdziesz prosto 
stąd na szubienicę à 

— Gdybym bał się, nie wieszałbym czerwonego 
sztandarul.. Nie boję się Śmierci... 

Głos chłopca brzmi spokojnie. Dźwięczy w nim 
nuta dumy. 

W oczach Iwanowa zapłonęła wściekłość. Twarz 
jego powleka się purpurą. Jednak usiłuje się o- 

anować, wiedząc dobrze — a wie o tym ze swej 

gatej praktyki — że od tych ludzi złością nigdy 
się prawdy nie wydostanie. 

Iwanow usiłuje uśmiechnąć się. Niesamowicie 
wygląda ten uśmieci na jego twarzy: twarz u- 
śmiecha się, ale w zielonkawych oczach czai się 
płomień gniewu... : 

— Więc mówisz, że nie boisz się śmierci?... 

— Nie, panie pułkowniku... 

— À jedna ażdy człowiek lęka się śmierci, 
każdy człowiek chce żyć... — uśmiecha się jeszcze 
Iwanow pomimo widniejącej w jego oczach wście- 
kłości. 

— Są jednak rzeczy, które ludzie cenią wyże” 
aniżeli życie! 

— Polska wolna i niepodległa? — Iwanow rzuca 
to pytanie sarkastycznym tonem i z jadow'=m 
uśmieszkiem spoglada na chłopca. — Tak? 

— Tak, panie pułkowniku! — chłopiec śmiało 
spogląda prosto w oczy pułkownikow: Iwanowowi. 

Ta spokojna odpowiedź zupełnie wytrąca Iwa- 
nowa z równowagi. Uśmiech znika z jego twarzy; 
Iwanow wstaje, podchodzi blisko do chłopca i z 
taką siłą uderza go pięścią prosto w twarz, że 
chłopiec spada z krzesła z cichym jękiem. a z jego 
nosa spływa strumień krwi... 

Do piątku Iwanow nie zdołał od nikogo z are- 
sztowanych bojowców wydobyć najmniejszej wia- 
domości o Tatianie į niczego nie dowiedział się o 
istotnych pobudkach, jakie nią kierowały przy 
pisaniu listu do niego. 

Odbył w tej sprawie naradę ze swoim zastępcą. 
Łapszynem. Ten również uważał, że to podstęp 
terrorystów, jednak poradził Iwanowowi, aby ten 
udał się na wyznaczone w liście miejsce spotka- 
nia. 

— Ja także włożę cywilne ubranie, wezmę z so- 
ba trzydziestu agentów i pójdziemy w ślad za pá- 
nem. Możliwe, że dzięki temu spotkaniu będziemy 
mieli obfity połów, — dodał Łapszyn uradowani 
tą myślą. 

W głębi serca pragnął, aby z szefem ochrany 
wydarzyło się alcia: nieszczęście, a wtedy on, 
Łapszyn, dotychczas zastępca szefa, sam stanie na 


czele ochrany... 3 i 
477 A Dalszy ciag jutro. 


CZWARTEK 
Andrzeja Kors., £u- 
stachiusza. __ 
Słowiański: Wito- 

sława (wy). 
Słońca wschód 7.15, 
zach. 16.28. 
Księżyca wsch. 1.4b, 
0.05. 


LUTY 
zach. 


HISTORIA PODAJE: 


1454. WIK: ji się Prus pod opiekę 
olski. 

1505. Urodził się Mikołaj Rej z Na- 
głowice. 

1633. Pogrzeb Zygmunta III w Kra- 
kowie. 

1676. Sejm koronny uchwala 100-ty- 


sięczną armię. 
Początek klęski Moskali na 
Mazurach. 

Walka powstańców wielkop. 
o Nakło. 

MIKOŁAJ REJ. 

Urodził się w Żurawnie nad Dnie- 
etrem, znakomity ppu i poeta, 
pierwszy wprowadził język polski 
do literatury. Ważniejsze jego dzie- 
ła: „Wizerunek własny człowieka 
poczciwego”, Zwierzyniec”, w któ- 
rym rozmaitych stanów łudzi, zwie- 
rząt, kształty, przypadki są opisa- 
ne', „Zwierciadło, w którym każdy 
stan może się snadnie swym spra- 
wom przypatrzeć' , oraz tlumacze- 
nia Psalmów Dawidowych. 

PRZYSŁOWIA: 


1915. 
1919. 


Dawniej obchodzono w tym dniu 
pamiątkę św. Weroniki. Ponieważ 
dnia w tym czasie już przybywa, 
mówiono: 
pay Weronika, słonko pomy- 
a. 


AFORYZMY: 
„Kto nie umie kochać, ten jest 
skłonny do nienawiści”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Liczba mieszkańców Warszawy 
przekracza 1.250.000, 
HUMOR WIELKICH ŁUDZI: 


Tak zwykle bywa. Kardynał Ra- 
dziejowski powiedział pewnego ra- 
zu zalrasowanemu królowi Janowi 
Kazimierzowi: 

~- Miłościwy panie! Na świecie, 
jak w łaźni — im kto wyżej siedzi, 
tym więcej się poci. 


IDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
Al KYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 


m ŻĘ 0 ECA NZ ZEALA 
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Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie ioczył się 
proces, który odsłonił niesły- 
chane praktyki, jakie działy 
się na terenie Urzędu Skarbo- 
wego w Grodzisku Mazowiec- 
kim. 

Ławę oskarżonych zajęli b. 
sekwestrator Stefan Polibab- 
ski j b. kierownik działu egze 
kucyjnego Jerzy Zieniewski, 


pod zarzutem  wyrałinowa- 
nych nadużyć na szkodę inte- 
resu publicznego i płatników. 

Sekwestrator Urzędu, pro- 
wadząc egzekucję celem osią- 
gnięcia Eh podatków, 

okonywał zajęcia a przedmio 
ty zasekwestrowane przewożo 
no do składnicy Urzędu, gdzie 
zgodnie z obowiązującymi 
a winna się 

iczna licytacja. 

W ten sposób u jednego z ze 
garmistrzów zajęto kilka ze- 
arków, pierścionków i inną 
iżuterię. Pierwsza licytacja, 
jakkolwiek wartość wszyst- 
ich przedmiotów oszacowano 
na znikomą kwotę 85 zł., nie 
doszła do skutku i tenmin po- 
nowmej spinzedaż 
no za tydzień. 
Gdy po tygodniu płatnik się 
zgłosii celem wzięcia udziału 
w licytacji, oczekiwał nadare- 
mno. | 
Następnego dnia ku swoje- 
mu osłupieniu dowiedział się, 
że poprzedniego dnia spisany 
już został protokół licytacji i 
rzeczy nabyła osoba. 
„Licytacja“ dała taki wy- 
nik, F E pierścionek płacono 
po... . 

Płainika próbowano odciąg-| 
nąć od robienia użytku z tego 
faktu, ale ten zwrócił się do 
naczelnika urzędu ze skargą. 
Spisano tam protokół, który 
stał się podstawą dalszego do- 
chodzenia i śledztwa. 

Jednocześnie do Urzędu za- 
częły napływać skargi innych 
płatników na tajemniczo odby 
wane „licytacje publiczne”. 

M. 'nn. zgłosił się ze skargą 
jeden z płatników, u którego 


być pu 


wyzmaczo- 


Wea maiej wokamcdzśe... 


Zemsta 


czyli 
mie wierz kobiecie 


(4. E.). Do panny Rózi Ta- 
tenbuch przyszedł ro odroiedzi 
ny późnym mieczorem pan 
Saul Kopman. 

— Przepraszam się z panią, 
że tak późno. Atoli akuratnie 
przechodziłem i midziałem, że 
światełko sobie pali, roięc po- 
myślałem: „Co Małcia teraz 
robi?" 

— Widzi pan, co ja robię — 
odparła aan, składając 
gazetę. — Siedzę nad dzienni- 
kiem! 

— Pani jest dziwna kobieta. 
Jak ro nocy pani siedzi 
dziennikiem, to w dzień chyba 
nad noc.. Dobry karoał, co? 
He he! Humorysta jestem. 

Rozmorma starała się coraz 
bradziej ożywiona, Młodzi lu- 
dzie poczęli odczurać do sie- 

ie rosnącą sympatię i roresz- 
cie padli sobie ro objęcia. 

Naraz zabrzmiał dzwonek. 

Przerażona panienka, szep- 
cząc: „Io mój Śardudzonyfe y 
mwypramiła pana Saula tylnym 
' yjsciem, po czym otrorzyła 
drzwi frontowe. 

Co coś tak dlugo? — Za- 
pytał podejrzlirie pan Moj- 
żesz Kac, rochodząc do poko- 
ju. — Uś, ciepło i zimno mi się 
robi na przemian! Tu ktoś był! 


— Tu nikt nie był — zaprze 
czyła panienka. 

Ale pan Mojżesz nie dał się 
zbić z tropu. 

— Był! — krzyknął. — Żeby 
tak nie był, jak był. Jeszcze 
smiród z papierosa tutaj pach- 
nie. Już wiem, już wiem! To 
był Saul Kopman! On jeden w 
całej Warszawie takie sztyn- 
kóroki pali, 

Uś, Adlera mnie bierze! Ró- 
żkal Pomiedz, czy to on był,| 
czy to nie on? Mór! Przekli-' 
nam cię na wszystkich śmięto- | 
ściór! 

Zalana łzami panienka my-| 
znała prarodę, roobec czego 
pan Mojżesz z okrzykiem: „Du 
cha z niego wyzionęl“ wypadł 
za ulicę. 

Na próżno jednak kipiał żą- 
dzą zemsty. Nic panu Saulori 
nie uczynił z tej „prosta przy, 
czyny, że go nigdzie nie mógl 
znaleźć. 

Dopiero po tygodniu spotkal 

an Mojżesz rymala na ulicy 

aleroki. Rozpoczęła się wóro- 
czas straszliwa gonitwa, m cza 
sie której przerażony pan Saul 
rodrapał się na przystanek 
tramwajomy, 

Sąd starościński skazał go 
za ten myczyn na 10 złotych 
grzywny. 


zajęto i przeniesiono do skład 
nicy patefon wartości 150 zł. 
Patefon był oszacowany na... 
10 zł. a na rzekomej licytacji 
nabywca zapłacił... 5 zł. 

Jak wykazało śledztwo, u- 
rzędnicy urzędu skarbowego 
sami zatrzymywali przedmio- 
ty, „licytacja“ odbywała się w 

abinecie kierownika egze- 
cucji, a później sporządzano 
protokół sprzedaży, w którym 
jako nabywca figurował... woź 
ny urzędu, względnie osoby, 
które w toku śledztwa w ża- 
den aposób nie mogły sobie 


dykolwiek brały udział w li- 
cytacji. 

Śmiesznie małe kwoty figu- 
rujące w protokółach licytacji, 
przelewano na koszta egze- 
kacji 

Na wczorajszej rozprawie 
sekwestrator Polibabski z pła- 
czem przyznał się do winy, wy 
jaśniając, że działał z nakazu 
kierowmika egzekucji Zieniew 
skiego i referentów, którzy po 
lecali mu sporządzać fikcyjne 
proiokóły licytacyj publicz- 
nych. 


Ruchomości, po przywiezie- 


przypomnieć, czy w ogóle kie- |niu do urzędu, były oglądane 
A TORTWNEWEŃ 


Kolarz przeciw motocykli 


nelu urzędu 


„str. 5 


Tajemnicze licytacje 


podczas których działy się niesamowite aiery 


przez Zieniewskiego, który 
wybierał przedmioty cenniej- 
sze. Między tego rodzaju „na 
bywcami* był także i kierow 
nik składnicy. e 

Osk. Zieniewski wypierał 
się jakiejkolwiek winy. 

Wczorajszej rozprawie prze 
wodniczył sędzia Choroszew= 
ski. Oskarżenie wnosił prok. 
Piotrowski. Oskarżonych bro: 
nili adw. Wacław Brokman i 
Jan Szczerbiński. 

Do rozprawy powołano wie- 
lu świadków, spośród perso- 
i pokrzywdzo- 
nych płatników. 

T ENTA W "TLC 


iście 


Echa wielkiego wyścigu kolarskiego 


W maju ub. roku odbywał 
s'ę „radiowy taid motocyklo- 
wy“. W raidzie brał udział 
lick Związku Strzeleckie- 

o w Gdyni, Marian Jakubiak, 
tórego trasa _ prowadziła 
przez Zegnze do Warszawy. 

W tymże dniu jedno z pism 
stołecznych zorganizowało wy 
ścig kolarski, który odbywał 
się na szosie Warszawa — Mo 


in. 

Właśnie w tym czasie, kiedy 
Takubiak mijał rozgałęzieni: 
dróg koło Zegrza, zebrana tam 
była większa grupa publicz- 
ności przyglądającej się fini- 
szowi wyścigu kolarskiego. 
Wśród publiczności znajdo- 
wał się uczestnik wyścigu, 
członek W. K. S. „Legia ` Brod 
niewicz, który stał oparty o 
rower, dzieląc się wrażeniami 
DER E ACO) 


Tłumaczenie Snów 


ów znajomy ze 
życzliwy. Zabawa oze- 


mu. 
dzie Pani świadkiem 


eka Panią rozmowa 
z mężczyzną w mundurze. Pochwała lub 
komplement. y 
P. Juriosinlanka. Smutek Jakiś czeka Pa- 
ng: Spotkanie z miłą osobą. W przyszło- 
ści — spełnienie marzeń. h 
P. Janka G. Będzie Pani szczęśliwa u bo- 
ku kochsjącego mężczyzny. Proszę być do- 
brej myśli, a obecne strapienia miną Dez 
śiadu. Czekają Panią powodzen:3 w po- 
czynaniach pieniężnych. 
„pl K. W." Będzie zmlana w rto- 
Sprzeczka domowa. Pozna Pani 
W przyszłośc. będzie da:cka 


zajścia uiicznego. 


pa Na 
dzinie. 
Kazimierza. 


róż. 

P. Jot-Te. Umrze w tym roku ktoś ze zna- 
łomych. Spełni się zamlar. Sz.ząśliwy 
dzień. piątek. 

P. Barbara z Zielnej. Niedomagsnie cze- 
ka Panią. Ujrzy Pani dawno niewidzianą 
osckę. Janina myśli o Pani. Nadejdzie hst 
lub papier urzędowy. 


z wyścigu. gerai niefor- 
tunnie wpadł na rower, który 
uległ zniszczeniu, ale jedno- 
cześnie powalił na ziemię Brod 
niewicza. 

Kolarz doznał uszkodzenia 
ciała. Motocyklista po przyje- 
ździe do Warszawy zAMTEldo- 
wał organizatorom © wypad- 


Sekretarz 
defraudant 


Natan Wassermil, sekretarz 
szpitala dziecięcego im. Berso- 
nów i Baumanów w Warsza- 
wie, wpadł na rzadki, choć w 
skutkach opłakany dlań, spo 
sób powiększenia poborów, le 
galnie przypadających mu od 
instytucji. Szpitalik otrzymy- 
wał z kasy Zarządu DA iego 
i Ubezpieczalni Społecznej 
zwrot kosztów leczenia przeby 
wających na kuracji dzieci. 

Wassermil sporządzał wykaz 
należności. Okoliczność tę wy 
korzystał w nader sprytny spo 
sób, umieszczając w wykazach 
większą ilość dni przebytych 
przez chorych w szpitalu. Ź o- 
trzymanych w ten sposób kwot 
przelewał do swojej kieszeni 
powstałą różnicę, Oszukańcze 
malwersacje osiągnęły kwotę 
7.000 zł. 

Sąd Okręgowy skazał Was- 
sermila na półtora roku więzie 
nia, zawieszając wykonanie ka 
ry na okres 4 lat. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


„MALEŃKA Z PIWNEJ" zwierza 
nam się: 

„Kilka lat temu poznałam chłop- 
ca, mającego wówczas 17 lat. Z po- 
czątku nie lubiłam go, gdyż w ogóle 
nie lubiłam żadnych mężczyzn, lecz 
petrafił wkraść się w moje serce i to 
tak, że ucdno go stamtąd wydostać. 
Minęło kilka tygodni. Pokochatam 
go całym sereem, gdyż, zdaje mi 
się, że lapszego i piękniejszego od 
niego nie ma na świecie. On też 
kochał mnie i potrafił mnie ująć 
swymi pięknymi słówkami. Jego 
piosenki unosiły mnie pod niebiosa. 

yłam przy nim tak szczęśliwa, że 
naprawdę świata poza nim nie wi- 
działam. Lecz to nie trwało dlugo. 
Po dwuletnim pożyciu z nim na dro- 
dze mego szczęścia stanęły wrogie 
siły. Chciano mi go wydrzeć. Wal- 
czyłam, broniłam go i nie dawałam, 
póki sił mi starczyło. Lecz siły mo- 
je były słabe. Przyszła inna, silniej- 
sza ode mnie i zabrała mi go. 

Przekonałam się, że on mnie nie 
kocha. apaczniaz strasznie. Chcia 
łam sobie życie odebrać, lecz śmierć 
widocznie mi nie była przeznaczo- 
na, bo zawsze ktoś mi stanął na dro- 
dze i przeszkadzał moim zamiarom. 
Teraz muszę żyć i męczyć się, pa- 
trząc, jak on z inną się przyjaźni, 
chociaż wiem, że jej nie kocha, 
Byłam szczęśliwsza, f y był w woj- 
sku. Już nie myślałam o tym, że 
jest w objęciach innej, bo był da- 


leko. Ale gdy przyjechał na urlop, 
przyszedł i do mnie osłodzić mi ży- 
cie chociaż chwilowo. Obecnie zbli- 
ża się dzień, kiedy już na zawsze 
opuści mury koszar i będzie tak 
blisko mnie. 

Czyż ja to zdołam przeżyć, gdy 
ujrzę got Serce mi się znów zrani. 
A on mi tylko powie: „Jak się masz, 
Maleńka?" Cóż wtedy zrobię? Już 
dłużej walczyć nie mam sił. Kocham 
Tolka i umrę dla niego, bo czyż mo- 
że taka dziewczyna jak ja żądać, 
żeby ją ktoś kochał, gdy jest bied- 
na sierota, nie mająca ojca ani mat- 
ki ani nikogo bliskiego, ktoby jej 
dał choć troszkę ciepła swego ser- 
ca? 

Więc niech on wie, ten, przez któ- 
rego obrzydł mi cały świat i ludzie, 
że mu U N szczęścia ode 
mnie, niech Bóg ześle na niego zdrój 
łask swoich, a ja już Redaktorze, 
żyć więcej nie chcę. Jeszcze pragnę 
raz jedyny spojrzeć w jego oczy i 
umrzeć ich wyrazem. Proszę tylko, 
żeby, gdy wspomni swoją Maleńką, 
źle o niej nie myślał. Niech wie, że 
jego jedynie kochała. 

Więcej pisać nie mogę, bo łzy mi 
oczy zalewają, a serce mi pęka“, 

* 


* + 

Biedna, kochana, Maleńko! Speł- 
niając prośbę Pani, drukujemy ów 
zroszony rzewnymi łzami list rozpa- 
czy. Nie prosi Pani o radę, ale uwa 


ku na szosie, który zreszłą nie 
przeszkodził mu w zajęciu je- 
dnego z pierwszych miejsc i 
zdobyciu złotej plakiety. 

Echem jednak wypadku by- 
ła sprawa, jaka się EM 
przeć Sądem Grodzkim, de 
stórego wystąpił Brodniewicz, 
żądając ukarania motocyklie 
sty i zasądzenia 500 zł. tytu. 
łem kosztów leczenia i za zni- 
szczony rower, 


Tu jednak na wniosek ob- 
rońcy Jakubiaka, apl. adw. 
Malipana, pawołano świad- 
ków odwodowych, a w ich li- 
czbie komendanta posterunku. 
Ten zeznał, że sam dał Jaku- 
biakowi znak wolnego prze- 
jazdu, tylko że zachowanie 
publiczności było bardzo nie- 
sforne, gdyż nie chciała mimo 
wezwań zejść z drogi. Sam zre 
sztą rowerzysta stanął nici: 
na środku szosy. 

Sąd Grodzki uniewinnił mo 
tocyklistę i oddalił powódze 
two cywilne, zasądzając od 
kolarza koszta procesu. 


AO 


SZ ostrza 
„POLONIA” 


żam się za powołanego do udzielenia 
jej Pani. Odwołuję się do Pani roz- 
sądku i uczuć religijnych i stanow- 
czo odradzam wszelkie szaleńcze 
kroki. 

Nie wolno, nie należy się aż tak 
poddawać rozpaczy. Skoro Pani w 
walce miłosnej uległa, należy tę po- 
rażkę przyjąć z pokorą. a Pani 
sumienie spokojne. Walczyła Pani 
do ostatnich sił. Inna okazała się 
silniejsza. Trudno. To bywa, Nie 
zawsze w życiu zwyciężamy. A gdy 
nawet zwyciężamy, to ktoś muśiał 
być pokonany. 


Gdyby tak każdy pokonany od ra- 
zu rozstawał się z życiem, świat wy 
ludniłby się zatrważająco szybko. 
Trzeba umieć znosić porażki. To 
najlepsze przygotowanie do przy- 
szłego zwycięstwa. Dlatepo też ra- 
dzę Pani stoczyć teraz jeszcze prze- 
de wszystkim walkę z samą sobą. 
Zwałczyć resztki uczucia dla niewie 
nego Tolka. 

Po zwycięstwie nad samą sobą 
usiłować znaleźć kogoś, co potrał' 
zastąpić Pani owego Tolka. To ni 
jest takie trudne. Dziewczątko, kt 
re tak pięknie kochać potrafi i tal 
mężnie umie walczyć o ukochane£' 
na pewno prędzej czy później wy: 
walczy sobie i własne szczęście, tyn: 
wartościowsze, że trudniej zdobyte. 
Z całego serca życzę Pani w tej wa 
ce większego szczęścia. 


Sfr. 6 


Zbrojne najście sjonistów 


na lokal (entralnego Wydz. Palestyńskiego 


Od bardzo już dawna spo- 
łeczne organizacje żydowskie, 
głównie Ssjoniści rewizjoniści 
toczą walkę z centralnym Wy- 
dzałem Palestyńskim (Warsza 
wa, ulica Królewska nr. 18). 
Walka toczy się o to, że 
wspomniana instytucja zda- 
niem _niezadowolonej wy- 
gej wymienionej organizacji 
zbyt opieszale prowadzi akcję 
emigracyjną do Palestyny. 

statnio rozgoryczenie do- 
szło do takiego napięcia, że 
że! w kinie „Fama“ przy 
ul. Przejazd odbyło się wiel- 
kie zgromadzenie, na którym 
uchwalono orotestacyjne rezo 
lucje, skierowane przeciwko 
Centralnemu Wydziałowi Pa- 
lestyńskiemu. 

Po wiecu do zarządu wspom 
nianej instytucji udała się de- 
legacja, której jednak nie 
przyjęto. Delegaci pobili wów 
czas woźuych i zapowiedzieli 
pdwet. 

Wczoraj w godzinach przed 
południowych do biur Central 
nego Wydziału Palestyńskie- 
go wtargnęło około 150 osób. 

yli uzbrojeni w drągi, pałki, 
kastety, taszki, siekiery i t. p. 
Przede wszystkim poprzeci- 
nali druty telefoniczne, ażeby 
uniemożliwić zawiadomienie 
policji o najściu, potym przy- 
stąpili do demolowania urzą- 

Dwaj woźni Stefan Jaroszi 
Jakób Lerman, którzy usiło- 
wali nie wpuścić terrorystów 


|. 0 WIOMEO  Upg TN mad | 
Tragiczna śmierć 


konduktora 


TORUŃ. Na linii kolejowej 
Kartuzy — Gdańsk konduktor 
kolejowy Franciszek Konkel 
przy przechodzeniu z jednego 
wagonu do drugiego stracił 
równowagę i wpadł pod koła 
pociągu, ponosząc śmierć na 
miejscu. 


w głąb lokatu, zostali niemi- 
łosiernie zbici i skopani do 
nieprzytomności. Wszyscy u- 


rzędnicy następnie zostali po- 
turbowani. 
Przystąpiono do dzieła zni- 


szczenia. Cały lokal wygląda 
jak pobojowisko, Wszystkie 
papiery, dckumenty, podania 


Tajemnicza śmierć studenta 


Albo spalił go szofer, albo jak 


25 stycznia o godzinie jede- 
nastej wieczór po vaz ostatni 
widziano studenta Tomasza Pa 
tersona Mossa. Szedł on Broad 
street w Oxfordzie w stronę do 
mu akademickiego w którym 
mieszkał. I od tej chwili Moss 
znikł dla tych wszystkich, któ 
>. go znali. 

o pięciu godzinach wieśnia 
cy znaleźli w popiołach spalo- 
nego stogu siana, który nagle 
się zapalił, zwęglone zwłoki 
ludzkie. Przy zwłokach znale- 
ziono złoty zegarek, który na- 
leżał do studenta Mossa. Zrodzi 
ło się więc przypuszczenie, że 


|crmyo"" "" "UUWNNNEEEN | dym | | 
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F. 0O. M. 
Motocyklem z 


Rybak Budzisz z Pucka 
przejechał samochodem cięża- 
rowym o wadze 3 tonn zatokę 
Pudka: aż do Helu, odbywając 
tę samą drogę z powrotem z ła- 
dunkiem 60 cetnarów szpro- 
tów. 

Droga z Pucka na Hel lodem 
zatoki wynosi 55 km. Również 


to on spłonął. 

Władze przypuszczają, że 
przestępcy napadli na Mossa, 
pozbawili go przytomności, a 
następnie cheąc zatrzeć za so- 
bą ślady, umieścili go na stogu 
siana, który podpalili. 

Podczas sekcji zwłok stwier 
dzono, że z jego płuc wydoby- 
wał się zapach dymu. Na pod- 
stawie tego spostrzeżenia zro- 
dziło się jeszcze jedno przypu 
szczenie: jest bardzo możliwą 
rzeczą, że Moss został przeje- 
chany przez auto i że automobi 
lista chcąc uniknąć kary za 
przejechanie człowieka, spalił 
go na stogu siana. 

Na razie nie wiadomo, które 
z tych przypuszczeń jest słusz 
ne. Władze usilnie poszukują 
sprawców zbrodni, która wy- 


Pucka na Hel 


na motocyklu zatokę ku ten- 
sacji mieszkańców wybrzeża 
rzebył ostatnio dwukrotnie 
EA tu. latarni morskiej z 
Rozewia p. Wzorek. 


Lód zatoki osiąga obecnie 
miejscami grubość prawie me- 
trową. 


Gubernator Banku Rumuńskiego 
składał w Warszawie wizyty 


WARSZAWA. Przebywają- 
cy w Warszawie gubernator 
Rumuńskiego Banku Narodo- 
wego p. Constantinescu złożył 


g n p 


(W wagon e drugiej klasy po 
ciągu bylego do Warsza- 
wy z Mińska Maz. znaleziono 
zwłoki nieznanego pasażera z 

rzestrzeloną piersią. W rę- 
ok trupa tkwił kurczowo zaciś 
nięty rewolwer. 


Na siedzeniu leżała kartecz- 
ka, w której wyczytano, że sa- 
mobójca z powodu braku pra- 
cy i mieszkania odebrał sobie 
życie. Karteczka była jednak 
nie podpisana Eih tego 
tożsamość samobójcy nie zo- 
stała dotychczas ustalona. 


Tajemnicze postrzelenie 


Do felczera Kurkowskiego 
w Otwocku zgłosił się niezna- 
ny osobnik z raną postrzałową 
kolana. Felczer odesłał pa- 
cjenta do lekarza, sam zaś za- 
wiadomił o wypadku policję. 

Jak jednak ustalono niezna- 
jomy nie zgłosił się do żadne- 


go z lekarzy w Otwocku i po- 
icja dotąd go również nie od- 
nałazła. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa był to 
złodziej, którego postrzelono 
na gorącym uczynku kradzie- 
ży. 


dn. 2 b. m. o godz. 12-ej wie- 
niec na grobie Nieznanego Żoł 
nierza. Podczas uroczystości 
składania wieńca obecni byli 
członkowie poselstwa rumuń- 
skiego z posłem Zamfirescu 
oraz przedstawiciele M. S. Z. i 
Banku Polskiego. 


W godzinach południowych 
wiceminister Spr. Zagr. Szem- 
bek podejmował p. Constani: 
nescu śniadaniem w salonach 
resursy kupieckiej. 


Na śniadaniu obecni byli m. 
in. poseł rumuński Zamfire- 
scu z członkami poselstwa ru- 
mauńskiego, wiceminister skar- 
bu Morawski, wicemarszałek 
sejmu Schaetzel, prezes banku 
polskiego Byrka, prezes P. K. 
O. Gruber, prezes związku izb 
przemysłowo - handlowych 
Klarner i wyżsi urzędnicy M. 
S 2. 

Wieczorem posel rumuński 
Zamfirescu wydał przyjęcie 
na cześć p. Constantineseu. 


Dar hitlerowca dla „Ostatniej Posługi” 


Wspaniały auło-karawan będzie przedmiotem narad 


Przed rokiem zmarła w War 
szawie będąca tu przypadko- 
wo mieszkanka Berlina Marta 
Bodenzeiler. Pogrzebem za- 
jęła się „Ostatnia Posługa“. W 

ilka dni potym syn zmarłej 
dyr. wielkich fabryk samocho 
dowych „Benz“ w Niemczech 
Jians Bodenzeiler poczynił 
starania o ekshumację į zwło- 
ki przewieziona do Berlina. 
Wszelkie formalności w tej 
sprawie przeprowadzała rów- 
nież Ostatnia Posługa. 

Obecnie „Ostatnia Posługa” 
otrzymała z Berlina od Hansa 


Bodenzeilera wspaniały luksu- 
sowy  karawan-auto. Jedno- 
cześnie „Ost. Posługa otrzy- 
mała list od Bodenzeilera, któ- 
ry zawiadamia, że przez kult 
dla swej zmarłej matki kara- 
wan ofiaruje „Ostatniej Posłu 
dze“ w Warszawie. Ofiarodaw 
ca podkreśla, że jest wpraw- 
dzie chrześcijaninem i człon- 
kiem partii narodowo-socjali- 
stycznej, to jednak ma nadzie- 
ję, że Ost. Posługa ofiary nie 
odrzuci. 

Zarząd Ostatniej 


A Posługi 
nie wie © zrobić. 


Ofiarowa- 


ny obiekt jest tak wspaniały i 
kosztowny, że nie można się 
nie zgodzić na jego przyjęcie, 
z drugiej sirony jest to ofiara 
hitlerowca i względy połitycz- 
ne nie pozwalają na jego 
przyjęcie. : 

Ażeby wybrnąć z kłopotli- 
wej sytuacji i zrzucić ze sie- 
bie odpowiedzialność zarząd 
„Ost. Posługa“ zwołuje w naj- 
bliższych dniach wielkie zgro 
madzenie żydowskich działa- 
czy społecznych którzy mają 
ten trudny problem rozwią- 
zać, 


iŚ D t 


wołała wielkie wrażenie nie tyl 
ko w Oxfordzie, ale i w całej 
Anglii. 


petentów, paszporty, certyfi- 
katy, blankiety ` t. p., oraz ça- 
łe archiwum zostało zniszczo- 
ne. 


Tak wielkie dzieło zniszcze- 
nia nie mogło ujść uwagi 
mieszkańców kamienicy, któ- 
rzy też dali znać policji o tym 
co się dzieje. Wysłano na- 
tychmiast oddziały policji 
dwoma ciężarowymi samocho- 
dami. Czaiy stojące przed 
bramą dały znać o nadjeżdża- 
jącej policji wskutek czego 
terroryści rzucili się do uciecz 
ki, gubiąc narzędzia swego 
uzbrojenia. 


33 uczestników zajścia ujęto 
i odwieziono do Urzędu Śled- 
czego. Są oni oskarżeni z art. 
185 k. k. grożącego do 5 lat 
więzienia. 


„Porwanie” Miry Wiszniewskiej 
do Hollywood zapowiedział Dyr. Cowdin 


Na pokazie, urządzonym w jed- 
nym z kin, zademonstrowano . dyr. 
Cowdinowi po dwa akty z następu- 
jących filmow polskich: „Pod Two- 
ją obronę”, „Miody Las“, „Róża” i 
„barbara Radziwifłówna*. Cowdin 
wyraził się z dużym uznaniem o 
tych filmach, szczególnie o ich spo- 
sobie realizacji, nie szczędząc przy 
tym pochwał reżyserowi Józetowi 
Lejtesowi. 

Skutek był ten, że reżyser Lejtes 
prawdopodobnie będzie zaproszony 
do Hollywood dla zrealizowania sze- 
regu filmów. Według powszechne- 
go mniemania, Lejtes będzie „por- 
wany“ na stałe do Ameryki. 

J i chodzi o „nowe twarze“ 
io dyr. Cowdin zwrócił uwagę na 
Mirę Wiszniewską, odtwórczynię 
roli Lusi w „i'rędowatej”, która, jak 
pamiętamy swojego czasu filmowała 
w Derlinie. 

Aby lepiej poznać warunki ze- 


— 


wnętrzne i talent Wiszniewskiej, 
dyr. Cowdin zwiedził atelier filmo- 
we „Sfinks“, gdzie ta młodziutka 
artystka gra obecnie rolę główną w 
obrazie „Ordynat  Michorowski*, 
Wrażenie, jakie odniósł prezes Uni- 
versalu było takie, że z miejsca zd- 
proponował Wiszniewskiej wyjazd 
do tollywood, przy czym ostatecz- 
ne decyzje w tej sprawie wyda nie- 
bawem na drodze telegraficznej. 

„Nikt nie jest prorokiem we 
własnym kraju”, mówi mądre przy- 
słowie. My tu bagatelizujemy na- 
sze talenty, aż przyjeżdża obcy i po- 
rywa je, by były przedmiotem po- 
dziwu całego świata. Dosłownie! 

Cz mamy się z tego „porwania“ 
cieszyć? Raczej tak. Bo jeśli talen- 
ty polskie, z prakn odpowiednich 
środków i warunków  wegetuj 
wśród nas — niechaj jadą w szeroki 
świat, by sławić imię Polski wśród 
obcych narodów. (m, s.) 


Wyścig o popularność 


męczy powieścią, a fiimem 


Wystarczy napisać, że „Ordynat 
Michorowski' pojawi się na ekranie, 
aby wywołać zryw zainteresowań 
całej publiczności kinowej w 
sce. Vetna tragizmów ludzkich hi- 
storia miłości dwojga serc pojawi 
się .na ekranach, aby przejmować, 
wzruszać i dawać masom ludzkim 
jeszcze poraz niewiadomo który te- 
mat do długo nieustających rozmów 
o zmiennych kolejach miłości dwoj- 
ga ludzi, którzy od pierwszej chwili 
oznania przeznaczeni byli dla sie- 
bie, i których tylko zły los przez 
długi czas dzielił. 

Nad artystyczną stroną całości 
czuwają: Antoni Szczerba, obejmu- 
jąc kierownictwo artystyczne i ken 
ryk Szaro reżyserję. : 

„Ordynat Michorowski* w opra- 
cowaniu scenariusza J. Fethkiego i 
E. Puchalskiego w obsadzie gwiazd 


Pol-' 


1i gwiazdorów filmu polskiego 
| asem amantów polskich 'rancisz- 
| kiem Brodniewiczem na czele ukaże 
się w tym sezonie na ekranach. 

„Femika-Film* wytwórnia reali- 
zująca „Ordynata Michorowskiego” 
dokiada wszelkich starań, aby film 
ten wypadł imponująco, nie szczę- 
dząc kosztów na wystawę, która jest 
iście europejska. 

Muzykę do tego filmu opracował 
popularny kompozytor Henryk 
Wars, którego melodie szęroko po 
Polsce rozbrzmiewają. 

Można być pewnym, że film „Or- 
dynat Michorowski* pobije pod 
względem popularności samą po- 
wieść i że przez długie miesiące nie 
będzie on schodził z ekranów pol- 

skich, które w nim pozyskają 
świetny program, zarówno pod wzglę 

dem artystycznym, jak i kasowym 


Uznanie Ameryki dla naszych talentów 


Ameryka „zapaliła się“ do naszych rozpocząć wielką karierę. 


artystów. Podaliśmy na tym miej- 
scu niedawno o niezwykłej karierze, 
jaka czeka Tosię Nowicką, która 
według zawartego kontraktu piç- 
cioletniego miała wyjechać do Hol- 
lywood w czerwcu. 

Okazuje się, że producenci ame- 
rykańscy pragną ezym prędzej roz- 
począć pracę z Nowicką, bo oto 
przed kilku dniami nadszedł z No- 
wego Jorku kablogram, wzywający 
naszą czarującą tancerkę do na- 
tychmiastowego przybycia do stolicy 
filmu. Zatem już za kilka dni, To- 


Nie dość jednak na tym. Przed 
kilku dniami bawił w Warszawie 
prezes rady dyrektorów jednej » 
największych wytwórni świata, 
New Universal Pictures Corpora- 
tion, p. J. Cheever Cowdin, który 
objeżdża wszystkie stolice europej- 
skie i „wyłapuje“ nowe talenty. 

Na konferencji prasowej zwołanej 
do salonów hote:u Bristol, dyr. Cow- 
din przedstawił nową „politykę“ 
produkcji wytwórni, która zamierza 


swoją praco artystyczną na siłach 


E nadchodzącym w sezonie oprzeć 


sia Nowicka wyruszy za ocean, by | europejskie 


Dorożkarz Nr. 13 gotowy 


Komedia filmowa na wysokim poziomie 


Bez szumnej rekiamy, bez „bogatszych” 
przyrzeczeń, wytwórnia „Imago-Vox'”', pod 
reżyserią Mariana Czauskiegó ukończyła 
remizację nowej polskiej komedii tfilmo- 
wej p. t. „Dorożkarz Nr. 13”, która już nie- 
bawem wejdzie na ekrany najlepsrych kin 
całego kraju. 

Komedia „Dorożkarz Nr. 13' jest filmem 
o podłożu obp ah którego akcja 
rozgrywa się w dwuch krańcowo sobie 
różnych środowiskach: w sferze ludzi naj 
ciąższej pracy i pzeudoarystokratycznej 
Zetknięcie tych dwuch kontrastów na te 
renie wspólnych przeżyć dało scenarzyście 
Napoleonowi Sądkowi możność wydoby- 
cia z treści nieaprzebrąną gamę nelkomicr 
niejszych i najbardziej  charakterystycz 
nych sytuacyj. 

Komedia jest w ten sposób skonstruowa- 
na, że czołową rolę prowadzi — nie jam 
dotychczas było w zwyczaju: aktorka — 
lecz aktor. Prowadzącą rolę w „Dorożka- 
rzu Nr. 13”, jek letwo się domyśleć ma ko- 
mik. Tę trudną i wybitnie odpowiedzialną 
roig powierzono znakomitemu I bardzo po- 
pulamemu komikowi Stanisławowi Sielan- 
skiemu. Jak twierdzą wtajemniczeni, Sie- 
lański w roli „Dorożkarza Nr. 13“ 


wprost kapitalny | porywający siłą swego 
talentu komedlowego. 

Partnerką lego jest również nie byle kto, 
bo „sama” Jadzia Andrzejewska, najwybit- 
niejszy talent aktorski nowego pokolenia. 
Jak wiadomo z prasy, Andrzejewska nie 
dawno temu wróciła z Paryża, gdzie zre- 
alizowano z nią wielki dramat filmowy. 
przy czym, cała prasa rozpisywała się na 
temat naszej artystki, nsrywając ją „zja- 
wiskowym talentem''. 

Parą amantów w filmie  „Dorożka:7 
Nr. 13% będą: lens Żelichowska, artystke 
powszechnie lubiana i ceniona za wspania- 
łe kreacje, jakie stworzyła na ekranie 
i scenie i Mieczysiaw Cybulski — gwiaz- 
dor pierwszej wielkości. 

Element komizmu reprezentować bądą: 
filar polskiej sceny, Mieczysława Ćwikliń 
ska i Czesław Skonieczny zaś w dalszych 
rolach również występują co najlepsi nas 
artyści, wśród których spotykamy nazwi: 
ko doskonałego amanta charakterystyczne 
go, Różyckiego. 

Taki zespół artystyczny jest najlepsz 
gwarancją, że film „Dorożkarz Nr. 15” be 


Jest l dzie ne wysokim poziomie. 


a SENSACYJNA POWIESC 


Jakacki dostawszy się do gmachu Cze-ki, nie chciał składać 
Żadnych wyjaśnień dyżurnemu urzędnikowi, Kozłowowi, zdumio- 
remu jego ,zmartwychwstaniem*, tylko żądał, aby natychmiast 
wezwać telefonicznie kierownika Cze-ki, Petersa. W końcu 
Kozłow zadośćuczynił jego żądaniu. Po dziesięciu minutach 
Peters przestąpił próg gabinetu Kozłowa i zbliżył się do 
Jakackiego... 


123. 


Peters jedzie 
do Opery 


«= To wy? — Peters wpił swe przenikliwe spoj- 
rzenie w Jakackiego. — W ogóle żyjecie! Co za 
miła niespodzianka! Myśmy już was uważali za 
nieboszczyka! 

— To było mi na rękę — odparł Jakacki. — A- 
genci Cze-ki, a szczególnie szpiedzy gnieżdżący się 
w Cze-ce, nie obawiają się zmarłych... Ale istnieją 
tacy „zmarli“, którzy wszystko widzą i słyszą, jak 
na przykład ja... 

— Z tego wynika, że ze specjalnych względów 
odegraliście tę, jak mam to nazwać, niechaj będzie, 
tragikomedię? 

— Tak, aby ratować jutrzejszy 
naszych przywódców... 

Peters i Kozłow szeroko rozwarli oczy ze zdu- 
mienia. 

— Mówcie jaśniej — głos Petersa lekko drżał. — 
W jakim celu zainscenizowaliście to rzekome sa- 
mobójstwo? 

— Już wam przecież ośwadczyłem, towarzyszu 
Peters, aby ratować zjazd, aby mie dopuścić do 
strasznej katastrofy... 
eszcze ciągle was nie rozumiem — odrzekł 
Peters i rzucił na Kozłowa takie spojrzenie, jak 
gdyby chciał rżec; jpzdaje mi się, że mamy do czy- 
nienia z ęzłowiekiem, który jest niespefna rozi- 
mu“... 
— Na jutrzejszy zjazd przygotowywano strasz- 
ny zamach, towarzyszu Peters! wykrzyknął 
wzburzonym głosem Jakacki. 

— Skąd wiecie o tym? — badawczym spojrze- 
niem obrzucił Peters Jakackiego, — Czy macie ja- 
kieś dowody? 

— Towarzyszu Peters, widzę, że odnosicie się 
do mnie z pewną dozą nieufności... Jest to dla 
mnie poniekąd zrozumiałe, ale z drugiej strony 
sprawia mi niewymowny ból. Naraziłem życie na 


zjazd i życie 


ym i Ć 
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niebezpieczeństwo, aby tylko wykryć spiskow- 
ców... — głos Jakackiego zadrżał — i to mi się wresz 
cie udało... Wpadłem na ich trop, kontrrewolucjo- 
nistów, którzy przygotowują zamach na jutrzej- 
szy zjazd.. Ukrywają się w podziemiach Teatru 
Wielkiego... A wiecie kto tam jest? Artur James 
i Anna Morette! 

— Kto? Kto? — Peters szeroko rozwarł oczy. — 

Dwoje agentów „Intelligence Service“ znajduje 
się teraz w gmachu Opery? 
Czy wy się czasem nie mylicie, towarzyszu 
„ kacki? Czy nie mówicie czasem z gorączki? 
Przecież gmach Teatru Wielkiego jest bacznie 
strzeżony... 

— Towarzyszu Peters — przerwał mu nagle 
Kozłow zapomniałem wam donieść, że 
telefonował tu Meliński i zakomunikował o tajem- 
niczym włamanu, dokonanym do mieszkania inten- 
denta Opery... Żona intendenta obudziła się i 
stwierdziła, że drzwi wejściowe stały otworem... 
Ktoś nocą gospodarował w ich mieszkaniu. Naj- 
bardziej podejrzana zaś jest ta okoliczność, że wła- 
mywacz nie sobie nie przywłaszczył... 

— Sprawa ta mocno mi się nie podoba... — za- 
mruczał pod nosem Peters. 
prawa ta znajdzie zaraz wasze uznanie, to- 
warzyszu Peters, ponieważ ja byłem tym włamy- 
waczem, — wtrącił Jakacki z uśmiechem. 

Wy? — wykrzyknął zdumiony Peters, — Do 
diaska, mówcie że już wyraźnie! Coście robili w 
mieszkaniu intendenta? 

— Towarzyszu Peters — rzekł Kozłow — Me- 


liński papei o instrukcje... 

— Zaraz zaraz... powiedzcie mi Jakacki, czy 
jesteście zdrowi na umyśle, czy też macie gorączkę 
1 mówicie w malignie — ostro zapytał Jakackiego 
Peters. — Wasze oczy tak. błyszczą, jak gdybyście 
posiadali zwiększeną temperaturę... 

— Możliwe, że rzeczywiście jestem chory. Wa- 
runki, w jakich żyłem w vsiatnich dziach, mogły 
doprowadzić do tego, że się rozchorowałem, ale io 
wcale nie aa na stan megu umysłu. Jestem 
całkowicie odpowiedzialny za swe słowa... A teraz 
do rzeczy, towarzyszu Peters, sprawa przedstawia 
się w następujący sposób... 

akacki opowiedział o swych podejrzeniach, 
jakie powziął do wszystkich RANE GH 
Cze-ki po zdemaskowaniu Jamesa-Skwarcewa. Nie 
mógł zaznać spokoju, jakiś głos wewnętrzny mówił | 


Bay“ — postanowił. 


Str. 7 


mu, że w szeregach Cze-ki musi się znajdować 
jeszcze jakiś zdrajca. Chcąc go zdemaskować, mu- 
siał odegrać komedię z samobójstwem. 

— I właśnie dzięki tej komedii udało mi się wy- 
kryć zdrajcę! — wykrzyknął Jakacki. 

— Kto jest? zapytał zaintrygowany Peters. 

—Ten, kto dowodzi strażami, pilnującymi gma- 
chu Opery; ten, komu powierzono czuwanie nad 
bezpieczeństwem zjaz lu... ry". 

— Kto? Meliński? -— jednocześnie wykrzyknęli 
Peters i Kozłow, blednąc śmiertelnie. 

— Tak, Meliński tej nocy wprowadził do pod- 
ziemi Opery oboje angielskich szpiegcw. Teraz już 
wiecie, w jaki sposób wysłannicy „Intelligence 
Service“ dostali się tam? Dobrze ich widz'ałem, wi- 
działem również jak Meliński przynosił do podzie- 
mi woreczki z dynamitem.., 

Peters i Kozłow zerwali się z miejsc. To co opo- 
wiedział im Jakacki wywarło na nich takie wra- 
żenie, jak gdyby obok nich wybuchła bomba. Pe- 
ters był blady, jak ściana, w gardle coś go tak sil- 
nie dławiło, że w pierwszej chwili nie mógł wymó- 
wić e Mit Wydz aa 

— Czyście przez cały czas byli ukryci w ~ 
ziemiach? — Pital w końcu Peters, ciężko od- 
dychając. 

— Tak.. dzięki serdecznemu przyjacielowi, u- 
dało mi się dostać do gmachu Opery i dzięki włą- 
maniu do mieszkania intendenta udało mi się stam- 
tąd wydosłać... 

I Jakacki opowiedział Petersowi i Kozłowowi a 
przeżyciach ostatniej nocy. 

Czy szpiedzy angielscy znajdują się jeszcze 
w podziemiach? — zapytał Peters. 

— Ukrywają się w jednej z komórek i gorączko- 
wo pracują nad przygotowywaniem wybuchu... 
Mechanizm zegarowy jest nastawiony na dwunastą 
w południe... Należy tam natychmiast posłać więk. 


( szy oddział żołnierzy... Przede wszystkim musimy 
| aresziować Melińskiego... 


— Nie, obejdziemy się bez większego oddziału 
żołnierzy... Trzech ludzi da sobie łatwo radę z Me- 
lińskim. Zaraz zakujemy go w kajdany, a co się ty- 
czy szpiegów angielskich, to dadzą sobie z nimi 
radę ci towarzysze, którzy pełnią służbę w gma- 
chu Opery. Całą sprawę musimy na razie trzymać 
w najciślejszej tajemnicy. Sam włożę zdrajcom 
kajdanki na ręce! — oświadczył Peters. 

Peters szybko narzucił na siebie płaszcz, dokład- 
nie obejrzał dwa rewolwery, które miał przy so- 
bie, i rzekł zwracając się do Kozłowa i Jakackiego: 
hodźcie ze mną. Ale zupełnie zapomnia- 
łem, przed tym Jakacki musi nałożyć buciki. Cze- 
kajcie zaraz wystaram się dla was o obuwie, 

W tej samej chwili zadźwięczał dzwonek tele- 
fonu. Peters ujął za słuchawkę i rzekł tak cicho, 
jak gdyby mówił do siebie: 

— To z pewnością Meliński. 

— Hallo? — Meliński? Tak, tak już wiem o 
wszystkim... Zaraz przyjeżdżam na +0 ij wy- 
padku, aby osobiście stwierdzić, co się stało... 

Po dziesięciu minutach Peters, Kozłow i Jakacki 
znajdowali się już w aucie, pędzącym w stronę 
Opery. Jakacki nie chciał, aby go poznali, znów 
przylepił sobie małą, okrągłą bródkę... 

Dalszy ciąg jutro. 
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Wowela 


Reka mordercy 


Cała ulica była do głębi 
poruszona. Posługaczka, która 
sprzątała u mister Murphy i 
która jak zwykle w godzinach 
rannych przybyła do niego, 
znalazła go bez życia. Murphy 
leżał na podłodze w sypialni 
w kałuży krwi, odzież była 
częściowo z niego zerwana, ku 
fry połamane i przetrząśnięte. 

Po krótkim dochodzeniu 
wszystko stało się jasne: mi- 
ster Murphy był dziwakiem. 
Swoich oszczędności nie umie- 
szczał w banku, część z nich 
nosił na sobie, a część ukry- 
wał w mieszkaniu. Morderca 
musiał o tym wiedzieć, 

— Doskonale! Zaraz ujmie- 
my mordercę! — wykrzyknął 
inspektor Allan, który przeszu 
kując mieszkanie znalazł ka- 
wałek gumowej rękawiczki. 


— Czy pan jest tego pewny, | © 


panie inspektorze — zapytał 
ieden z policjantów. 

—, Oczywiście — skinął gło- 
wą Allan i wskazując na krwa 
wy odcisk palców na jednym 
z kulrów, rzekł: oto karta wi- 
żytowa przestępcy! 

Odciski palców zostały sfo- 
iografowane, a klisze Allan 
wziął z sobą do komendy poli- 
cji. 

— Proszę je natychmiast wy 


wołać i zakomunikować mi wy 
nik badania daktyloskopijne- 
go — rzekł do urzędnika. 

Po pół godzinie zapukano 
do drzwi i do gabinetu Allana 
wszedł urzędnik wydziału dak 
tyleskopijnego. 
znaleziono? 

— Nie konkretnego. Przypu 

szczam jednak, że to odciski 
palca kobiecego. 
Niemożliwe — wykrzyk- 
nął Allan. — Nie wyobrażam 
sobie, aby kobieta mogła doko 
nzé tej zbrodni! 

— Czy pan idzie własnymi 
drogami inspektorze? 

— Może. Zresztą, Jaine Bay 
znowu się tu zjawił. Dziś spot 
kałem go na ulicy. 

— Cóż w tym dziwnego? 
kane SĄ swoją am łeraz 
prowadzi ojny tryb życia. 
o pan 124 dl"niego? zy 
pan jeszcze ciągle przypusz- 
cza, że Bay ma na sumieniu 
oba niewyjaśnione dotychczas 
morderstwa z ubiegłego roku? 

Allan nic nie odparł. 

— Pan się myli, inspektorze. 
Odciski palców, które znalę- 
ziono, nie zgadzają się z jego 
odciskami. 

„Allana nie zadowoliło zapew 
nienie nadkomisanza. „Muszę 
wiedzieć, co porabia Jaine 


= 


na Fifth Avenue. W jej pobli- 
żu leżała Sunday Street. 

Zaraz na początku tej uli 
cy po lewej stronie znajdzie 
pan inspektor restaurację nie- 
jakiej Grace Humpton — o- 
świadczył Allanowi towarzy- 
szący mu detektyw. — Dziś 


ore 


nazywa Się ona Grace Bay. 
E a wdową i Jaine Bay oże- 
nii się z nią. 


Jaine Bay gra rolę 
karczmarza? — zdziwił się Al- 
lan. 

— Jak zdołałem stwierdzić, 
doskonałe wżył się w nowe 
środowisko, Od czasu do czasu 
udaje się na wieś po zakupy 
dla oae 

Allan przestąpił próg restau 
racji. Z pierwszego spojrzenia 
zdołał stwierdzić, że była to 
spelunka, której publiczność 
wyglądała bardzo podejrzanie. 
- Czy mogę zobaczyć się z 
pani mężem? — zapytał Allan 
tęgiej kobiety, stojącej za kon- 
tuarem. 

— Mąż wyjechał do Winni- 
peg. Wróci za dwa dni. 

Allan zastanowił się przez 
chwilę, następnie wyciągnął z 
kieszeni kartkę i rzekł: 
Przybyłem, aby zapytać, 
czy państwo nie uskarżają się 
na aparat telefoniczny. Jeśli 
nie, niech pani łaskawie to po- 
twierdzi za swego męza. Dzię- 

i temu zaoszczędzę sobie ka- 


— 


— Chętnie — rzekła pani 
Bay i podpisała się na specjal- 
nym papierze, który podsunął 
jej Allan, pozostawiając na 
nim odciski palców. 

— Proszę natychmiast spra- 
wdzić te odciski! — polecił Al- 
lan urzędnikowi wydziału dak 
tyloskopijnego po przybyciu 
do komendy policji. 

Wkrótce urzędnik wrócił 
i zakomunikował: 

Te same odciski pałców, 
co w wypadku Murphyego. 
więc wszystko się zga- 
dza! — wykrzyknął Allan. 

— Czy wie pan kin jest ta 
kobieta? — zapytał go obecny 
w pokoju nadkomisarz. 

— Oczywiście! Niedawno ją 
poznałem. 

— Dlaczego pan jej nie are- 
sztował? 

— Ponieważ, ona nie jest za 
bójczynią — odparł Allan i o- 
nuścił pokój. 

W kilka minut później do 
Winnipeg wysłano  radiotele- 
gram. W godzinach wieczor- 
nych przybyła odpowiedź: 
„Bay A cad duże wkłady w 
Northerbank na nazwisko 
Humpton stop wraca nocnym 
pociągiem pospiesznym. * 

ciągu jednej nocy Allan 
odbył lot do Winnipeg i z po- 
wrotelm. 

— Moja wizyta musi pana 
dziwić. mister Bay? — z tymi 


wał drogi. To tylko dla kontro- 
Udał się koleją podziemną | li. wa ię: 


słowy Allan przestąpił próg 
spelunki przy Sunday Street 
i zbliżył się do oszołomionego 
Baya.— Niestety nie spotkałem 
już E w Winnipeg i sam 
musiałem sprawdzić zawar- 
tość pańskiego safesu. 

— Czego pan szukał w mo- 
O skos kaj safesie? — 
wykrzykn ay. 

— To i Allan położył na 
stole parę gumowych rękawi- 
czek. 

— To przecież zwykłe ręka 
wiczki, 

— Wcale nie takie zwykłe. 
Mnie przede wszystkim intere 
sowało, czy nie brak im tej 
części, którą znalazłem w mie- 
szkaniu Murphego. I rzeczywi 
ście prawa rękawiczka była 
podarta. 

Bay zbladł i chciał odsko» 
czyć do tyłu, ale w tej samej 
chwili dobiegli do niego poli- 
cjanci i założyli mu kajdanki 
na ręce. 

— Nie panu nie pomoże, Bay. 
Wszystko wam wyjaśnię. 
Skradł pan swojej żonie odci- 
ski palców. Rękawiczki zosta- 
ty specjalnie tak spreparowa- 
ne. To wcale genialny pomysł. 
Od razu domyśliłem się, że Ba 
ya coś specjalnego skłoniło do 
ożenienia się z powszechnie sza 
nowaną wdową. A teraz Szu- 
kam tylko tego geniusza, któ- 
ry według odcisków palców 
pańskiej żony spreparował gu 
mowe rękawiczki. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Z Teatru Miejskiego. 
W czwartek „Burza“ J. Kędziory. 


W próbach pod kierunkiem reż. 
W. Radulskiego „Krawiec na zam- 
ku', komedia muzyczna P. Armant'a 
i L. Marchand'a z muzyką A.. Stein- 
brechera. Premiera tej zabawnej ko- 
medii odbędzi esię w sobotę 6. b. m. 


KRONIK 


KRAKOWA 
Potworna matka zamordowała dziecko 


Tajemnicze podwójne samobój- 
stwo na dworcu kolejowym 


Wczoraj znaleziono na dworcu 
kolejowym w Wilnie z objawami 
zatrucia znanego działacza spo- 
łecznego Michała Tauba oraz 
małżonkę miejscowego aowokata 
Jerzego Preussa, która wkrótce 
po tym zmarła. 


Go grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia“. 

ATLANTIC: „Toni z Wiednia”. 

APOLLO: „Szampański walc“. 

BAGATELA: „Bohaterowie Sybiru“. 

oraz rewia p. t. „Czar piosenki“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan“ 
Kino Muzeum: „Napad na Kongo” 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217". 

ŚWIT: „Papa się żeni“. 

STELLA: „Trędowata'*. 

UCIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Tajna brygada“. 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKÓW, godz. 7.25 Kilka infor 
macyj 7.30 Muzyka poranna z płyt, 
12.03 Koncert z płyt 12.40 Audycja dla 


dzieci wiejskich 14 Muzyka z płyt 15.15 


Orbis mówi 15.18 Koncert rekl. 16:60 
Chwilka społeczna 16 15 „Serce spor- 
łowca“ — pogadanka 18.20 Trybuna 
młodych muzykow 18.45 Program na 
dzień następny. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re- 
toryka t, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, uł. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma- 
riańska, Rynek Gł. 9. 


15 tysięcy bezrobotnych znalazło 
zajęcie przy uprzątaniu śniegu 


Jak podają wojewódzkie urzędy 
pomocy dla bezrobotnych przy 
sprzątaniu śniegu znalazło za- 
jęcie 15 tysięcy bezrobotnych. 


jedwabnych pończoch i srebrny 


Władze bezpieczeństwa wpadły 
na ślad niezwykłej zbrodni. Oto 
w Prądniku Czerwonym zmarło 
dziecko 2-miesięczne niejakiej 
Kosimskiej, Franciszki, lat 20. 
Kosimska zamierzała pochować 
zwłoki dziecka na cmentarzu, 


które wydały się podejrzane. 


substancjami jak : amoniak, ocet, 


jednakowoż stwierdzono na ciele 
niemowlęcia jakieś czarne plamy 


Lekarz sądowy stwierdził, iż 
dziecko zostało otrute różnymi 


mydło etc. 

Po stwierdzeniu tego faktu, 
matkę natychmiast aresztowano. 
Tłumaczy ona swój postępek nę- 
dzą, która nie pozwoliła na „luk 
sus“ dziecka. 


Drugi dzień procesu zabójczyni męża 


Drugi dzień procesu przeciw 
Heleny Szczeniowskiej rozpoczął 
się wczoraj przed godz. 12. 

Pierwsza weszła na salę star- 
sza córeczka Szczeniowskiej Kry- 
styna. W drugim dniu rozprawy 


zeznawać będą klasyczni świad- 
kowie zajścia, w szczególności 
eray Maczałka i rządca Ged- 
ek. 


Pozatem zeznawać będą człon- 
kowie rodziny Szczeniowskiej tj. 
jej dwaj bracia płk. Marian Chi- 


zainteresowaniem _ przysłuchuje 
się sensacyjnej rozprawie. 


Aresztowanie złodziejskiej pary na dworcu krak. 


Wydział śledczy został powia-| ków. Tutaj jednak funkcjonariu-,l 


domiony o zuchwałej kradzieży, |sze Wydziału Sledczego areszto- 
jakiej dokonano na szkodę p.|waliich i odstawili do aresztów. 
Bronisławy Taffet, zamieszkałej 
przy ul. Koletek 5. 

Oto w czasie nieobecności do- 
mowników służąca Bronisława 
Jurgała skradła z mieszkania 1.000 
zł, w gotówce, zegarek marki 
„Schaffhausen* wartości 800 zł., 
oraz inne przedmioty. 

W wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń zostało ustalone, że 
Jurgułówna wręczyła rzeczy te | 
swemu narzeczonemu, Michałowi 
Drożdżowej. Po dokonaniu kra- 
dzieży oboje udali się na zakup- 
no. Za gotówkę zakupili 17 par 


Przy zatrzymanych znaleziono 
890 zł. w gotówee oraz zegarek. 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 


Okradzenie mieszkania 
inżyniera 


Ub. nocy nieujęci narczie spraw 
cy włamali się do mieszkania 
inż. Leona Gołaczewskiego przy 
ul. św. Marka 5. Właściciel mie- 
szkania bawi poza Krakowem, 
tak, że szkoda nie została usta- 
lona. 


czoru ua dworcu głównym Broni- 
sławę Jurgałę, służącą, oraz Micha- 
ła Drożdża. Skradli oni z mieszka- 
nia chlebodawcy Abrahama Tafeta. 
zamieszkałego przy uł. Kołetek oko- 
ło 1000 złotych. Za część pieniędzy 
nabyli szereg przedmiotów potrzeb- 
nych im przed ślubem, który za- 
mierzali zawrzeć na prowincji. 
Przed samym wyjazdem policja 
zdołała ująć pomysłowych marze- 
czonych i osadzić w więzieniu. 


ask 


Lotem podróżujemy 


najbardziej komfortowo, 


rodzaju, jak: czasopisma, najszybciej, 


zezsrę ip tak również kilka sztu-' 


n ; czek jedwabnych materiałów. 
Aresztowanie nieuczciwych Dokonawszy tych zakupów 46- 
kupców w Krakowie dziejska para udała się na dwo- 


Policja krakowska aresztowała |rzec kolejowy, mają opuścić Kra- 


dwóch kupców z ul. Długiej a | wzm ZEN" 


Królowa skazanaza kradzież biżuterii 


mianowicie lcka Genzla i Szy- 
mona Kwalwasera, pod zarzutem 
zarwania hurtowników, dostar- 


czających im obuwie. Na ławie oskarżonych w są* 


dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadła wczoraj Maria 
Królowa, służąca oskarżona o to, 
że skradła od listopada do grud- 
nia ub. r. u dr. Borysa Pieczan= 
ki biżuterię i monety zagranicz- 


Gdy katar 
i chrypka | 


stosuje się 


Pinomethy| 


Cena flakonika 1.60 


14-letni Edward Zięba stanął 
wczoraj przed sądem w Krako- 
wie oskarżony o to, że w paż- 
dzierniku ub. r. jechał pociągiem 
bez biletu oraz żebrał w pociągu. 
Zięba został już za taki czyn 
skazany na 3 lata domu poprawy. 
Za ostatni czyn sąd skazał Zię- 


o 


ne wartości 1.800 zł“ 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Królową na 1 rok 
więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Solecki. osk. prok. dr. Jaro- 
siński, bronił adw. dr. Janezałek. 


14-letni pasażer na gapę skazany na dom poprawy 


bię na 6 miesięcy domu poprawy. 
Od tego wyroku Zięba wniósł 
apelację, wobec czego celem prze- 
słuchania konduktora rozprawę 
odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Horski, osk. prok. dr. Sta- 
warski, bronił adw. dr. Bardel. 


broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd. 


selidnie-szybko-tanio 


tanio. 
DEB a OEG OEG AOS] 


Pożar w restauracji 


W restauracji Dawida Silberba- 
cha, przy uł. Starowiśłnej 18, wy- 
buchł wczoraj od rozpalonego pieca 
pożar. 

Zapałiła się ścianka lokalu a od 


Wiadomości radiowe 


„W Lesie“ Słuchowiska Szaniaw- 


lewski i właściciel dóbr Jerzy |Zazaiast do ślubu de więzienia 
Chilewski. 
Na sali rozpraw zgromadziła| Policja krakowska ujęła ub. wie- 
się liczna publiczność, która z 
i 
i 


skiego“. niej belka sufitu. Wezwana straż 
Premiera słuchowiska Szaniaw- ogień ugasiła. 

skiego p. t. „W lesie“ wystawiona 

zostanie dn. 4. II. o godz. 19.00. 


Walka ze skutkami odwilży 


Z powodu nagłej odwilży na- 
leży się spodziewać ewentualnej 
ślizgawicy w porze wieczornej 
i nocnej. 

Zarząd Miejski przypomina wo- 
bec tego treść przepisów z re- 
| glulaminu zimowego, rozesłanego 

Dnia 4. Il. o godz. 21.00 poświecaiw tym roku wszystkim właści- 
Polskie Radio XV audycję z cyklu cielom realności, z tym, że w 
„Sylwetki kompozytorów polskich" | razie spowodowania nieszczęśli- 
Tad. Zygfrydowi Kassernowi. — Z wych wypadków poniosą oni su- 
utworów Kasserna usłyszą radiosłu- i rowe konsekwencje. 


Przed rokiem znakomity ten autor 
polski zadebiutował w Teatrze Wy- 
obraźni doskonałą audycją p. t. 
„Zegarek“, która zdobyła wielkie 
powodzenie nietyłko u nas, lecz i w 
radiofoniach zagranicznych. 


Twórczość muzyczna Kasserna. 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


Wybił szybę w wystawie — 
ale został ujęty 


Nocy onegdajszej przechodnie 
w Rynku Głównym w Krakowie 
zauważyli jakiegoś osobnika, któ” 
ry wyjmował towar z wystawy 
„Gdańsk*. 

Po zatrzymaniu go, okazało się 
że jest to Stanisław Starzyński, 
zamieszkały przy ul. Miedowej 
30. Starzyński wybił szybę w wy- 
stawie i wyjął kilka sztuk bieliz- 
ny i materii, które zwrócono wła- 
ściciełom. 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3. - Tel. 129-03 
wykonuje wszelkie 
roboty sz«iarSskie 
po NISKICH cenach 


Odnawia stare ustra!!! 


[ENEMY 
ntic”, „ 


Zmika do kin: sce 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 4 lutego 1937 r. 


chacze w czwartek utwory fortepia- 
nowe, pieśni, „Poeme“ na kontrabas 
i fortepian oraz fragment z koncertu 
na flet. Kilka z tych utworów wy- 
konanych będzie po raz pierwszy. 


Ustąpienie red. Stattera 


Jak się dowiadujemy, w wyniku 
ostatnich zajść na wałnym zebraniu 
KOZPN, red. Statter, którego wy- 
bór na drugiego wiceprezesa okrę- 
gowego związku zakwestionowała 
obecna większość zarządu, złeżył re- 
zygnację ze swej godności na ręce 
prezesa zarządu gen. Monda. 


Kradzieże w synagodze 


Ub. nocy w Synagodzie przy 
ulicy Rękawka w Krakowie nie- 
wyśledzeni narazie sprawcy skra- 
dh przedmioty kultu religijnego. 
Policja prowadzi dochodzenia. 


Dlatego ostrzega się niniej- 
szym ponownie i przypomina ko- 
nieczność starannego oczyszcza- 
nia chodników, oraz posypywa- 
nia tychże. 


Sędzia Kornsiewicz powrócił 
do Krakowa 


Ub. dnia powrócił do Krako- 
wa sędzia do spraw szczególnej 
wagi dr. Korusiewicz, który w 
związku z aferą Parylewiczowej 
prowaddził osobiście przez 3 dni 
śledztwo w Tarnowie. 


ZZ 
Unieważniam świadectwo szkol- 
ne z ukończenia Vl-ej klasy 
gimnazjalnej z kursów Dyrektora 
Sulimy-Sułkowskiego w Często- 
chowie, wystawione na nazwisko 
Władysław Palczewski. 
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